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Smierć kinematografu. 


Jeżeli dzienniki uważają za 
stosowne o naidrobniejszym wy- 
padku politycznym i dyplomatycz- 
nym codziennie roztaczać głębo- 
kie horoskopy, które już na drugi 
dzień nie mają znaczenia, to o ileż 


słuszniejszem będzie rozważyć 
możliwe następstwa pewnego 


szczególnego przewrotu, który ro- 
zgrywa się w sferze dalekiej od 
zgiełku politycznego, bo w sferze 
wynalazków, lecz w którym cho- 
dzi o utratę lub zabór nowych, 
choć niewyznaczonych na żadnej 
karcie geograficznej, terytoryów. 
Mowa tu o kinematografie i kine- 
tofonie. 

Wiadomo od paru miesięcy, 
że Edison — a niezależnie od nie- 
go nasz rodak, Prószyński — po 
długich próbach rozwiązali wre- 
szcie zagadnienie kinetofonu, to 
znaczy, znaleźli automatyczne po- 
łączenie kinematografu z fonogra- 
fem, znaków ruchu ze znakami 
głosu. Zawiązała się już nawet 
spółka do eksploatacyi tego wy- 
nalazku, a ponieważ lepsze jest 
nieprzyjacielem dobrego, więc ry- 
chło patrzeć, jak wszystkie dzi- 
Siejsze kinematografy, Uranie, U- 
ciechy, Baiki, Krainy Marzeń, i jak 
się tam one nazywaią, przemienią 
się w kinetofony. Otóż powstaje 
pytanie, czy wskutek tego zniknie 
„kino“ z powierzchni ziemi? A ści- 
ślej biorąc ponieważ kino dla 
celów nauki, techniki, lecznictwa i 
t. d. już okazało się niezbędnem — 
czy zostanie ono wyrugowane, ja- 
ko widowisko? Czy zechce kto 
uczęszczać do kinematografu, gdy 


będzie miał kinetofon, a w nim 
dramaty, opery i, co naiważnie|- 
sza, operetki? Czy więc należy 


cieszyć się, względnie obawiać, że 


kino zginie Śmiercią techniczną, 
albo raczej kupiecką? 

Przecież kino było dotychczas 
dla szerokiej publiczności tylko ta- 
nim surogatem teatru; tyle nawet 
biadano nad tem, że kino odbiera 
teatrowi widzów. [I działo się to 
wtedy, kiedy równocześnie tyle 
rozprawiano o reformie teatru. 
W tem oto teatr, jakby Opatrzność 
nad nim czuwała, został uratowa- 
ny w niespodziany sposób. Czyż 
bowiem kinetofon nie jest powro- 
tem do teatru? Ruch igłos ra- 
zem — to przecież teatr. Może 
nie ten sam, który mamy dotych- 
czas, może sto razy doskonalszy. 
Bo kinetofon, utrwalając produk- 
cye teatralne, odbiera im charakter 
improwizacyi i zmusza sztukę tea- 
tralną do uwieczniania się w ied- 
nym nadzwyczajnym wysiłku, 
któryby mógł być wszędzie rozsy- 
łany i pokoleniom przekazywany. 
Wysiłek ten nie potrzebuje być je- 
dnorazowy, gdyż filmy i płyty, 
czyli, jak może nazywane będą, 
filmopłyty, można poprawiać i u- 
doskonalać, — stwarza się więc 
dzieło na sposób dzieła literackie- 
go. Proszę sobie pomyśleć: Zbio- 
rowe dzieła Solskiego, Kamińskie- 
go, Bandrowskiego... Teatr będzie 
zreformowany, nie zapomocą ja- 
łowych i zgóry na beznadziejność 
skazanych eksperymentów zewnę- 
trznych, reżyserskich, architękto- 
nicznych i tapicerskich, lecz od 
wewnątrz, od tego, co jest i było 
w nim zawsze najważniejsze, t. l. 
dramaturgia i sztuka aktorska. 


A cóż się stanie z kinem? Czy 
pójdzie do rupieciarni po spełnie- 
niu swego zadania i wsiąknie w ów 
nowy teatr, czy też utrzyma swe 


mAd 
KAKAD 


Życie odrębne? A ieżeli utrzyma, 
czy jest tego godne? 

Gdyby dziś urządzić wśród 
publiczności plebiscyt co do kina, 
można być pewnym, że kino „kwa- 
lifikowaną większością głosów“ 
zostanie potępione, jako widowisko 
ordynarne, płytkie, demoralizują- 
ce, psujące smak i t. d. Naganka 
na kino towarzyszy mu od począt- 
ku w jego pochodzie zaborczym, 
choć nie tryumfalnym; wydaje się 
prawie, jakby była tego pochodu 
warunkiem, jakby miarą popular- 
ności kina był stopień, w jakim ono 
odczuwane bywa, jako skandal pu- 


bliczny. Współczesny europej- 
czyk używa kina, lecz się go 
wstydzi. Niedawno odbyła się w 


Wiedniu ankieta, mająca na celu 
uświętobliwić kino, czyli uczynić 
je nudnem i sparaliżować jego ro- 
zwój. Na tej ankiecie z przemó- 
wień radców, profesorów i morali- 
stów okazało się, że do różnych 
szablonowych a bezsilnych kam- 
panii przybyła kampania przeciw 
kinu. Dziś każdy sędzia śledczy 
i prokurator, badając zbrodniarza, 
uważa za swój obowiązek zadać 
mu pytanie: Czy chodziłeś do ki- 
na? Odpowiedź iest zwykle pota- 
kującą, więc wniosek prosty: ki- 
no demoralizuije... A ponieważ 
równocześnie i podaż, i popyt na 
widowiska kinematograficzne się 
rozrastają, ma się do czynienia z 
masową obłudą społeczną. Płynie 
ona w pewnej części może z chęci 
zapomnienia o nieobliczalnych mo- 
żliwościach rozwojowych kina, — 
bo człowieka gniewa wszystko, 
czego przewidzieć nie może. 

Kino stawia zagadki estetycz- 
ne i filozoficzne. Jeżeli jest sztu- 
ką, to jaką? Kombinacyą ze sztuk 
już znanych, czy sztuką nową? 
Zaś jeżeli nową, byłoby to potwier- 
dzeniem tej dziś zdobywczej filo- 
zofii, że Świat nie jest gotowym, 
lecz się staje, — potwierdzeniem 
takiem samem, jak teorya muta- 
cyjna de Vriesa lub doświadcze- 
nia Ramsaya nad zmiennością 
pierwiastków chemicznych. Ileż 
w takim razie jeszcze innych nie- 
znanych sztuk może spać w łonie 
czasów? 

Jeżeli się zapomni, że kino iest 
dziś „sztuką dla tłumów“ i rozwa- 


ży Sprawę bez uprzedzenia, odkry- 
je się może, że jest ono rudą, za- 
wierającą szlachetny i cenny ma- 
teryał na sztukę, kto wie, czy nie 
według wszelkich prawideł este- 
tycznych. 

Z pewnością, kino nie jest sztu- 
ką czystą, tak jak np. malarstwo, 


może jednak być zaliczone do 
sztuk, które Holzapfel nazywa 


„niewłaściwemi”*, t. j. tych, które 
pracują w materyale, danym przez 
przyrodę (sztuka ogrodnicza, ak- 
torska, pedagogiczna), a które mo- 
gą, iegozdaniem, dosięgnąć jeszcze 
większych wyżyn, niż „sztuki wła- 
ściwe“. Moment sztuki tkwi w uło- 
żeniu, wyreżyserowaniu i, oczywi- 
ście, zagraniu kinematogramów, a- 
le może tkwić także w tem, że zda- 
rzenia, wzięte wprost na surowo 
ze Świata rzeczywistości, mogą 
sprawiać wrażenie piękna, tak jak 
góry lub morze. Weźmy pod u- 
wagę ten drugi wypadek, a spo- 
strzeżemy, że gdy malarstwu od- 
powiada piękno gór, to piękno mo- 
rza, zwłaszcza piękno burzy mor- 
skiej lub rozbijania się fal o skały, 
odpowiada — jakiej sztuce? Tu 
jest luka. 

Gdyby się dało pomyśleć pra- 
wdopodobieństwo, że kiedyś mala- 


rze będą sporządzali własne obra- , 


zy do przedstawień kinematogra- 
ficznych, tak jak to było w po- 
czątkach kina, kiedy różne „koła 
życia“ i „cudowne bębny nie po- 
sługiwały się jeszcze fotografią, — 
wtedy kino stałoby się „sztuką 
właściwą*, wtedy  dożylibyśmy 
wrażeń tak wstrząsających, o ia- 
kich się dziś niema nawet przeczu- 
cia, jakich zaledwie słabą próbkę 
dają nam dziś filmy cudowne i 
bajkowe. Pojawiłby się może wte- 
dy Michał Anioł kinematografu, 
któryby dramaty ludzkie łączył z 
dramatami przyrody, i np. ukazał 
nam Sąd Ostateczny na scenie— 
nie a la sfilmowane „Quo Vadis“, 
to archeologiczne, krawieckie pot- 
pourri powieści, — lecz pomyśla- 
ną już w przyrodzonym materya- 
le kinematografu potężną trage- 
dyę kosmiczną, po której widzowie 
wychodziliby z wrażeniem, że już 
przeżyli wszystko... Takie hipote- 
tyczne wypełnienie luki jest, oczy- 
wiście, już z tego względu chybio- 
ne, że szereg obrazów, nawet gdy- 
by go siłami ludzkiemi sporządzić 
można, byłby właśnie tylko szere- 
giem obrazów, czyli należałoby do 
malarstwa. 

Jak malarstwo i architektura 
są sztukami spokoju, tak owa do- 
mniemana „właściwa“ sztuka ki- 
nematograficzna, której słabym 


zastępcą jest dzisiejsze kino, jest 
sztuką ruchu. 
Kino otworzyło przed nami 


Królestwo Ruchu. 
Czem jest np. pejzaż dla kate- 


goryi przestrzeni, tem jest kino dla 


kategoryi czasu. Objawia się w 
nim idea czystego ruchu. Nie mo- 
żna,oczywiście, określić, czem jest 
„ruch sam w sobie“, gdyż w ode- 
rwaniu nie istnieje, zawsze jest 
związany z jakiemś zajściem, któ- 
re w malarstwie nazywa się „„lite- 
raturą. Niema jednak sztuki, któ- 
raby nie zawierała w sobie elemen- 
tów sztuk innych, i to nie jako 
przypadkowe składniki, lecz jako 
konieczne warunki do powstawa- 
nia efektów, tej sztuce właściwych. 
Coś jednak może być koniecznem, 
ale nie istotnem. Kinematograf 
graniczy, z jednej strony, z drama- 
turgią, z drugiej, z malarstwem; 
raz jedne, raz drugie składniki 
biorą w nim górę. Ale podobnie, 
jak w malarstwie historya, która 
się rozgrywa w obrazie, nie jest 
rzeczą główną, lecz okazyą do u- 
jawnienia się tajemnic Światła i 
cienia lub gry barw, tak też i w 
kinematogramach, chociaż są two- 
rami tylko pseudoartystycznemi, 
główną rzeczą jest wychylająca się 
z pod obsłonek ludzkiego zdarze- 
nia tajemnica ruchu. Ruch nie po- 
trzebuje być ani szybki, ani sensa- . 
cyjny, ani zbytdrastyczny, chociaż 
te okoliczności—przyznać trzeba— 
potęgują intensywność jego obia- 
wiania się. Walory estetyczne 
ruchu występują często niespo- . 
dziewanie. Byłem raz w kinie na 
pospolitym dramacie, w którym 
chciwa użycia kobieta porzuca 
swego męża, gdy, padłszy ofiarą 
wypadku w fabryce, stracił nogę 
i zarobek. On idzie w świat o ki- 
ju żebraczym i spotyka ją po pa- 
ru latach u boku bogacza; ona w 
pogardliwej litości rzuca mu zło- 
ty pieniądz. Kipiąc zemstą, żebrak 
niesie ów pieniądz do złotnika, aby 
przerobił monetę na kulę, którą 
potem chce wpakować w serce 
niewiernej kobiety. Aż dotych- 
czas dramat nie wzruszał mnie 
wcale, teraz jednak przyszła sce- 
na kapitalna, chociaż właściwie 
dla przebiegu dramatu zbędna. 
Widać było w znacznem powięk- 
szeniu — jak często w scenach, 
któreby można nazwać kontempla- 
cyjnemi -— jak złotnik w swojej 
pracowni młotem przekuwa pie- 
niądz na kulę, i to była milcząca, 
a jednak naiwymownieisza pieśń 
ruchu... W każdy prawie dramat 
kinematograficzny wplecione są 
takie kontemplacye ruchu: Tu wi- 
dać skradających się myśliwych, 
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ręką z 
wodospadu, gdzieindziej jadą na 
łodziach, a fale przesypuiją się po 


wiosłach, toznów dwoje ludzi, wal- 


czących z sobą w śmiertelnym 
wysiłku. Nad każdym takim epi- 


. zodem unosi się aureola odrębne- 


go piękna, jak nad porównaniami i 
krajobrazami Żeromskiego. Jest to 
liryka ruchu. Jednak koncepcya 
nieko- 
niecznie musi poprzestawać na 
marginesach, może sobie ruch wy- 
bierać za główny temat, i widzimy 
nawet, jak dzisiejsi dramaturgowie 
kinematografu, wprawdzie dla sen- 
sacyjności, lecz, w gruncie rzeczy, 
wiedzeni trafnym instynktem, sta- 
rają się zwykle wybierać pewne 
szczególne tematy ruchowe, np. 
walka z lwem, wyścigi samochodu 
z lokomotywą, spuszczanie okrętu 
na wodę, pożar domu, śmierć od 
pioruna, i naokoło nich grupują do- 
piero różne historye. Pojęcie ru- 
chu jednak, o którem tu mówimy, 
jest znacznie szersze i nie należy 
go zamieniać z pojęciem „ruszania 
SiG 
Bergson w pogardliwy spo- 
sób porównał umysł ludzki z kine- 
matografem, twierdząc, że nie mo- 
że on nam oddać procesu stawa- 
nia się, a tylko mechanicznie zlepia 
wyrwane z całości cząstki rzeczy- 
wistości. Pomijamy kwestyę, czy 
jest to strata faktyczna, czy tylko 
urojenie modnej manii prześladow- 
czej, jaką tknięty został rozum 
ludzki w ostatnich czasach; nas 
ciekawią tu perpektywy, które się 
otwierają, gdy to porównanie od- 
wrócimy, a które poniekąd mogą 
kinematograf zrehabilitować. Oto 
ma on z umysłem ludzkim, którego 
jest projekcyą, to wspólne, że jest 
szybki, jak myśl. Na tem polega 
kolosalna różnica między kinem a 
teatrem. W kinie wypadki nietyl- 
ko przebiegają szybciej, niż w tea- 
trze, lecz już w założeniu są bar- 
dziej skoncentrowane, coprawda, 
także bardziej schematyczne. Stąd 
płynie ordynarna płaskość dotych- 
czasowej dramaturgii kinemato- 
graficznej, ponieważ odzwierciadla 
ona przeciętne myślenie ludzkie 
więcej, niż dramaturgia teatralna, 
w której obowiązuje większa pla- 
styczność zdarzeń i w której prócz 
tego słowa potrafią pokryć braki 
w koncepcyi. Ale też dzięki owei 
schematyczności, kino zdolne jest 
lepiej przystosować się do skoków 
wyobraźni, jest jej szatą przezro- 
czystszą, jej narzędziem giętszem, 
niż teatr, może nawet zasadniczo 
innem, mianowicie, równoważni- 
kiem myśli tak zmiennym i ru- 


_chliwym, jak muzyka lub poezya. 
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Musi się jednak kino wystrzegać 
zbyt ścisłej łączności ze sztuką 
słowa, gdyż stąd grozi mu naiwię- 
ksze niebezpieczeństwo. 


Negatywnym warunkiem od- 
rębności estetycznych wrażeń z ki- 
na jest bowiem to, że jest ono o- 
derwane od słowa, że milczy, a 
przynajmniej, że słowo jest w nim 
podporządkowane. Ujawnia się 
w kinie natura jakby bezimienna, 
naga, nieprzykryta siatką pojęć 
ludzkich. Lecz kino, jako widowi- 
sko, wciąż niepoprawnie tęskniło 
do słowa; stąd pochodziły te nie- 
znośne objaśnienia, listy, rzucane 
nieczytelnym zwykle drukiem na 
ekran, a niezgodne z istotą kina. 
Słowo wciąż przypominało się ki- 
nu, wtrącałomusię, przeszkadzało. 
Nareszcie, dzięki Edisonowi, ze- 
spoliło się z ruchem, a raczej ob- 
ięło nad nim przewodnictwo, i 
teraz będzie już kino gadało, śpie- 
wało, śmiało się, grało, piszczało 
i wyło, ale nie będzie to iuż kino! 

Wprawdzie, w każdej sztuce 
niemej tkwi ta tęsknota do słowa, 
podobnie, jak według pewnych 
wyobrażeń filozoficznych, w całej 
naturze drzemie tęsknota do czło- 
wieka. Wagner tłómaczył myśl 
dziewiątej symfonii Beethovena, 
jako narodziny słowa z muzyki: 
Kosmiczny chaos tonów próbuje 
jakichś skupień, to znów rozbija 


się, czegoś w nim brak, coś w nim 
marzy, namyśla się, debatuje, py- 
ta i odpowiada, wreszcie następu- 
je wyzwolenie: wybucha „hymn 
do radości“, rodzi się Słowo. I ca- 
łą twórczość swoję oparł Wagner 
na tei przesłance, rzekomo beetho- 
venowskiej: słowo, jako koniecz- 
ny dodatek do muzyki. 

Czy kino podda się suprema- 
cyi słowa? Czy też zapanuje nad 
niem? Czy kinetofon wytworzy 
sztukę odrębną od kina? To są 
pytania, które rozstrzygać będzie 
może najbliższa przyszłość. Czy 
rozstrzygnie? Czynniki- techni- 
czne i kupieckie z pewnością ze- 
psują prostą linię eksperymentu 
estetycznego. A- sprawę wikła je- 
szcze to, że właśnie przed chwilą 
przełomową dla kina zajęli się 
niem gorliwie poeci; mogą je ura- 
tować lub dobić. Jak się zdaje, 
zależy im narazie tylko na tantye- 
mach z przeróbek swoich powie- 
Ści. Być może, iż poczynione 
z pobudek zysku próby otwierać 
jm będą coraz większy wgląd w 
teatralikę kina i, wkońcu, skuszą 
do bezinteresownego oddania się 
tei sztuce. To jest bowiem ubo- 
cznym sensem materyalistyczne- 
go pojmowania dziejów, — że kul- 
tura musi człowieka opłacać za to, 
żeby ją raczył rozwiiać. 

Karol Irzykowski. 


Wystawa wiosenna w T. Z. S. P. w Warszawie. 


Salon Wiosenny w Zachęcie, po- 
mimo, że ramy iego zostały pod pe- 
wnym względem zacieśnione przez 
to, że wystawa ogarnia prawie wy- 
łącznie artystów warszawskich, jest 
przecie interesującym, a cieszy się 
wyjątkowem powodzeniem, nawet 


materyalnem. Z 60-kilku krajobra- 
zów Teodora Ziomka, który z Salo- 
nem Wiosennym złączył swą wysta- 
wę zbiorową, zakupiono przeszło po- 
łowę. Amatorzy prac Ziomka mają 
słuszność. Znakomity  peizażysta 
znajduje się w obecnej chwili na wy- 


JE 


Kopy. 


Andrzej Zarzycki 


Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Józef Ryszkiewicz (ojciec). Po deszczu. 


Walery Brochocki. Motyw z Ojcowa. 


z ETN Femęeztągj 


E. Niewiadomski. Rzeka Niemen. 


Stan. Sawiczewski. Krajobraz podlaski. Henryk Piątkowski. Nad Niemnem. 


Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Marya Czaykowska. Chłopczyk. 


Tadeusz Noskowski. Lato. 


Władysław Wankie. Ballada. 


Bron. Kopczyński. Wiosna nad Wisłą. Aleksander Mann. Stara lipa. 


Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Maryan Trzebiński. Kolumna króla Zygmunta. 


Żynie swego talentu, a jego obrazy 
posiadają cechę swobody i łatwości 
tworzenia, która nic jednak skończe- 
niu nie przeszkadza. Artysta wyró- 
żnia sięizajmuje przez to, że, obser- 
wując swe motywy wprost z natury, 
a więc czerpiąc je z wrażenia bezpo- 
średniego, umie jednak zatrzymać 
się na krawędzi powszedniego, zdaw- 
kowego realizmu i prawdę z pięknem 
skojarzyć. Technika ma jasność i 
prostotę, a mimo to posiada pewną ce- 
chę szlachetności, iednakże bez wi- 
docznego i sztucznego usiłowania, by 
przedmiot w banalny i zdawkowy 
sposób idealizować. Motywy są jak- 
najprostsze: roztopy przedwiosen- 
ne, chałupa, na wydmie piasczystei 
stercząca, łąki kwiatem jaskrawym 
usiane, moczary, zarośnięte sitowiem, 
efekt słoneczny na śniegu, zarośla i 
chaszcze. W tei prawdzie jednak nie- 
ma nic trywialnego, a natomiast jest 
pewna  przyrodzona 'dystynkcya, 
zdająca się wypływać wprost z uspo- 
sobienia artystycznego. 

Wogóle krajobraz przeważa na 
wystawie, a zaleca się tem, że w zbio- 
rowym tonie jest mniej ponurym i 
mrocznym, aniżeli to bywa zwykle 
na naszych wystawach. Zdawaćby 
się mogło, że warszawscy peizażyści 
więcej słońca czerpią ze swych palet, 
aniżeli np. szkoła krakowska, lubuią- 
ca się tak bardzo w cieniach. Wy- 


różniają się; Eligiusz Niewiadom- 
ski — bardzo piękny „Cykl z nad 
Niemna“, — Stefan Popowski, Wa- 


lery Brochocki, Zofia Stankiewiczó- 
wna, Henryk Piątkowski, Tad. Nos- 
kowski, Bron. Kowalewski, Kazim. 
Lasocki — dobra i pełna słońca ,,Po- 
lanka* z krowami, — Tad. Cieślew- 
ski, Konrad Czarnocki, Andrzei Za- 
rzycki — i w. i. 

Zupełnie nowym, a bardzo obiecu- 
jącym malarzem koni iest Jan Kotow- 
ski. Więcej, niż obiecującym, bo to co 
dał na obecnej wystawie, świadczyć 
może—jeśli nie o skończonej technice, 


którą można jeszcze wiele pogłębić, 
too niezwykłym temperamencie, a 
zarazem o tej śmiałości, połączonej 
z prostotą, jaką dać może tylko mło- 
dość i talent. Naimłodsze pokolenie 
coraz rzadziej zwraca się do świetnej 
tradycyi konia w polskiem malar- 
stwie. Konie Jana Kotowskiego, ie- 
go sposób charakterystyki konia, u- 
miejętne zespolenie go z kraijobra- 
zem, szczerość obserwacyi, dzięki 
czemu każdy typ koński posiada swą 
własną indywidualność — wszystko 
to nasuwa myśl, że ta Świetna trady- 
cya może się i nadal zachować. 
Zwłaszcza rysunki Kotowskiego są 
wprost wyborne. 


Wśród malarstwa  rodzaiowe- 
go zastanawiają przedewszystkiem: 
główka dziewczynki wieiskiej. zaty- 
tułowana „Stasia“, H. (irombeckie- 
go, posiadająca nadzwyczajny wdzięk 
w swej prostocie, dochodzącej cza- 
sem aż do pewnego prymitywu w te- 
chnice — i ciekawe studyum, zatytu- 
łowane „Portretem'* Edw. Butrymo- 
wicza. Malarz zadał sobie umyślną 
trudność w technice — tak trudną. że 
dla niei poświęcić należało wszystkie 
inne względy; ale z tego zadania wy- 
szedł zwycięsko. Jest to efekt czy- 
sto „malarski“, rodzaj four de force, 
przeznaczony nie na użytek szero- 
kiego tłumu, ale — przyznać trze- 
ba — bardzo silny. 


Wśród portretów i studyów wv- 
różniają się jeszcze: Ludomira Ja- 
nowskiego portret damy: bardzo ła- 
dne studyum wiejskie A. Kędzierskie- 
go; „Chłopak* p. Maryi Czaikow- 
skiej; „Siostry“ Ludw. Lewandow- 
skiego i tegoż bardzo dobry portrecik 
malarza Łubieńskiego — a nakoniec 
dwa portrety Zygmunta Nirsteina 
(art. dram. Weichert i Świeściak), 
świadczące nietylko o niewątpliwym 
talencie, ale i o tem, że młody malarz 
od ostatniej, wiosennej wystawy, po- 
sunął się znów o duży krok naprzód. 


Marcowe słońce. 


Konrad Czarnocki. 


Bardzo nastrojową jest ,„Balla- 
da“ W. Wankiego; o znakomitej te- 
chnice, jako kompozycya z charakte- 
rem dekoratywnym, świadczy „Anioł 
Stróż“ Z. Jasińskiego; nie mało fan- 
tazyi posiadają utwory Fr. Siedlec- 
kiego; dużo charakteru posiada 
„Dziewczyna“ Fl. Piekarskiego, a pe- 
łen stylu epoki jest St. Bagieńskiego 
„Rok 1809“, 

Mnóstwo nazwisk — i dzieł, i au- 
torów — pominąć należy, odsyłając 
do wyczerpującego i pouczającego 
katalogu. 

Dodajmy jeszcze: rzeźba i inne 
działy, choć znajdzie się kilka o- 
kazów ineresujących, są liczebnie bar- 
dzo słabo reprezentowane. 

Wogóle, iak zaznaczono na wstę- 
pie, wystawa czyni wrażenie dodat- 
nie i miłe. 
chę, jest świeża, mało wprawdzie fan- 
tazyą poza Światy ulatuje, nie wznosi 
się na niebotyczne wyżyny geniuszu, 
który od pewnego już czasu, na złość 
różnym zapowiedziom i alarmom fal- 
szywym, nie chce się iakoś urodzić— 
ale, w nagrodę za to, niema na niej 
prawie wcale owych pseudo - fan- 


tazyi i pseudo-geniuszów, bujających 
tak wysoko w chmurach, aby z tej 
odległości widać nie było, że geniusz 
rysować i malować nie umie... 
Wystawa potrwa do końca czer- 
Assh: 


Drzewo. 


(Z tryoletów). 


Gdy wzrośnie drzewo do pełnej swej miary, 
A burzy orkan nie wyrwie go z ziemi, 
To czas przychodzi pod drzewo prastary, 


Wieje z niej młodości tro- - 


Zważyć, czy drzewo już jest pełnej miary, 


A gdy tak pojrzy oczami szklanemi, 

To dziwnym smutkiem zajęczą konary 
Na drzewie, które doszło do swej miary, 
Którego burze nie wyrwały z ziemi. 


Tadeuss Grębecki. 


fdas: 
CERA T OOF 


Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski. 


Prof. Stanisław Grabski. 


| O lwowskim Związku naukowo- literackim. 


Od lat kilkunastu istnieje we 
Lwowie „Związek naukowo-literacki*, 
stowarzyszenie, poświęcone sprawom 
kultury umysłowej. Jest to właści- 
wie jedyny we Lwowie salon literac- 
ki, którego napozór skromna dzia- 
łalność, polegająca na tygodniowych 
wykładach i wolnej dyskusyi, wy- 
biega daleko swoim wpływem. Na 
tych czwartkowych wieczorach Zwią- 
zku krystalizują się wszystkie wi- 
szące w powietrzu zagadnienia, za- 
gadnienia nierozwinięte i nieuświado- 
mione, które później żywem echem 
odzywają się w prasie wszystkich 
dzielnic. Z czasem pokaże się, iak 
znaczny wpływ wywierał Związek na 
prądy literackie, przezwyciężając 
niekrytyczne prądy, przenoszone z 
zewnątrz, i nawiązując nić historycz- 
ną myśli czysto polskiej. 

Jak bogate w owoce są te skro- 
mne a bezpretensyonalne „czwart- 
ki“ Związku, widać choćby ze spra- 
wozdania, które Związek wygoto- 
wał za rok 1912 i zimowy sezon 1913 
roku. Przez ten czas odbyło się trzy- 
dzieści siedem konferencyi, z nich 
niektóre ciągnęły się przez kilka 
wieczorów, o ile rozprawy nie dały 
się odrazu wyczerpać. Na wieczo- 
rach tych  poruszano przeważnie 
sprawy kultury. „W szesnastu wie- 
czorach, poświęconych tym zagad- 
nieniom, doszedł Związek do po- 
ważnych rezultatów, mających po- 
zytywne znaczenie. 

Tak np., przewodniczący Zwią- 
zku, dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, 
opracował kwestyę „Kultura a natu- 
Irar rzecz, dotyczącą ochrony przy- 
rody w myśl Ruskinowskiej zasady 
estetycznej piękna naturalnego. Pro- 
paganda Związku w tym  kierun- 
ku łączy się z działalnością świeżo 
założonego Towarzystwa „Ochrony 
Tatr“, gdzie dr. Pawlikowski jest 
prezesem. Trzy odczyty, w Zwią- 
zku przez prof. Pawlikowskiego wy- 
"głoszone, wyszły w osobnei książ- 
ce p. t. „Kultura a nauka“, wydanej 
nakładem „Lamusa*. Kapitalne to 
dzieło, jedyne w naszem piśmiennic- 
twie, jest, rzec można, dorobkiem 
„Związku naukowo-literackiego*. 

Drugą grupę konferencyi Zwią- 
zku w sprawach kultury stanowią 
odczyty wiceprezesa Związku, p. Zy- 
gmunta Wasilewskiego, na temat 


„Współczesna umysłowość polska a 
literatura“, i dyskusye z ich powodu, 
razem trzy wieczory. Konierencyę 
tę wywołała ankieta literacka Zwią- 
zku, na którą nadeszło wiele odpo- 
wiedzi bardzo ciekawych, ale dotąd 
jeszcze nie opracowanych zbiorowo. 
Zainteresowanie ogólne skierowało 
się na punkt ankiety. dotyczacy sto- 
sunku literatury do życia. Z odczy- 
tów p. Wasilewskiego, drukowanych 
także w warszawskim .,.Przeglądzie 
Narodowym'. powstała. wreszcie 
książka p. t. „Myśl przebudowy“, ma- 
jaca dla naszych czasów programo- 
we znaczenie. 

Na trzecią grupę „składają się 
konferencve w sprawie kultury nau- 
kowej. Red. Zygmunt Wasilewski 
wvgłosił w październiku odczyt p. t. 
„Nasze ognisko naukowe“, mając na 
myśli Lwów ji jego towarzystwa nau- 
kowe. nie połączone z sobą w całość 
organiczną i słabo wegetujące. Pre- 
legent uzasadnił potrzebę stworzenia 
we Lwowie Tow. Przyiaciół nauk, 
na wzór Tow. naukowego, tak świet- 
nie prosperuiącego w Warszawie. a 
bardzo ożywiona dyskusva. dotvcza- 
cą tei kwestyi. doprowadziła do je- 
dnomvślnei uchwałv dążenia w tym 
kierunku. Jeśli proiekt ten dojdzie do 
skutku, Lwów zaimie wvbitnv poste- 
runek w żvciu umvysłowem narodu. 

Związek naukowo-literacki zai- 
muje się też żywo sprawami estetv- 
cznemi. co składa sie na czwartą 
grupe konferencvi. Do tero zakresu 
należą odczytv Henryka Grossmana 
(.Czv mamy kulturę estetvczną*) i 
w zwiazku z ostatnim odczytem dra 
Tana Gwalberta - Pawlikowskieeo 
(.Z zagadnień kultury estetvcznei') 
odczyt prof. uniw. lwowskiego, dra 
Zvem. Wevberza (..Czv iest sbrzecz- 
ność między twórczościa artvstvcz- 
na a naukową*). Marvana Olszew- 
skiego (..Nowe pradv w sztuce dzi- 
sieiszei“), Ludwika Skoczvlasa (..Rola 
literatury nięknei w wychowaniu na- 
rodowem*).  Rvsem  zasadniczvm 
wszvstkich wskazań  praktvcznvch 
w zakresie kulturv umysłowej. iakie 
w dvskusvach i odczytach Związku 
rzucono. jest emancvypacya zmyshi 
rzeczywistości. Oddać. co iest pra- 
ktvczne. żvcin, a to, co estetvczne. 
sztuce, łączvć zaś te watki tvlko w 
kulturze subiektywrej, aby człowiek 
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Red. Zygmunt Wasilewski. 


Ludwik Skoczylas, 


był „Kalos Kagzathos*, ale bez odda- 
wania estetyce kierowniczej roli w 
życiu — oto hasło, które się rozlega- 
ło w Związku. 

Konsekwentnie dążono w wy- 
kładach i dyskusyach do ustalenia 
pojęć psychologicznych o pięknie i 
sztuce, iako funkcyi odrębnej od tych: 
czynności duchowych, które są kie- 
rowane instynktem samozachowaw- 
czym. W tym kierunku bardzo pię- 
kny odczyt dał p. Snowicz (pseudo- 
nym), który wygłosił odczyt D. t. „Z 
dziedziny piękna“, dając w nim orv- 
ojnalną teorvę tego zagadnienia. 
Rozprawa ta, wydrukowana w „La- 
musie“, stanowi rozdział osobnego 
dzieła, które ma niebawem wyiść w 
druku. 

Odrębną grupę stanowia rozpra- 
wy. dotyczące wychowania mło- 
dzieżv umysłowego i fizycznego. 
oraz kształcenia woli. Ten ostatni 
motvw. wkraczający w dziedzinę, 
nsvchologii, poruszył dr . Tadeusz 
Mischke w odczycie ..Sprawa odro- 
dzenia w teoryi a w postenowaniu''; 
nani Z. Odrzywolska mówiła o szko- 
łach nowego tvbu w Szwajcaryvi. dr. 
F. Piasecki o „Przyszłości rasv ludz- 
kiei“. Kwestve wychowania stawia- 
ne były w Związku konsekwentnie 
z powvższemi hasłami kultury, gło- 
szacemi zwrot do realizmu, dziel- 
ności i czynu, których charaktery- 
stvcznvm objawem . jest sympatva 
dla „skautyzmu', będacego  naido- 
bitniejiszvm wyrazem dążeń wycho- 
wawczych naszego czasu. 

Z  konferencyi czysto nauko- 
wych wymienić należy kilka niepo- 
spolitej wartości. W zakresie litera- 
turv wygłosili odczyty: prof. Szaro- 
ta (o Maeterlincku), prof. L. Skoczv- 
las (.Nieboska komedya ze stanowi- 
ska sztuki“), prof. dr. J. Kallenbach 
(.Nieznane szczegóły z NI części 
Dziadów“), prof. dr. T. Grabowski 
(..Poczatki krvtyki literackiei w Pol- 
sce“). Adam Grzymała Siedlecki. L. 
H. Morstin. Następuje grupa mie- 
szana konferencyi naukówych z ró- 
żnych dziedzin, a to: prof. dr. Z. Za- 
wirski mówił „O wrotności ziawisk 
w przvrodzie'. prof. dr. M. Smolrn-- 
chowski „O kobietach w naukach ści- 
stych“. prof. dr. J. Łukasiewicz o Per- 
sonie,dr.E.Leszczyński o „Svmbolice 
słowa w świetle Bersesonizmu*. Świet- 
ne impbresve historyczne dali prof. 
Stanisław Grabski. nrof. T. Grabow- 
ski, K. M. Morawski. z zakresu so- 


cyologii wykładał prof. S. Grabski, z 
zakresu ekonomii dr. Al. Szczepań- 
ski. 

Jak z tego zestawienia widzimy, 
pracował „Związek naukowo-literac- 
ki“ dobrze. W żadnem może stowa- 
rzyszeniu podobnem nie osiągnięto w 
tak krótkim czasie takiej cytiry refe- 
ratów. A zważyć trzeba, że to nie 
był rok spokojny i że wszędzie in- 
dziej, zwłaszcza w naukowych kół- 
kach młodzieży, pracę w zimie 
1912-13 r. przerwano z powodu 
przesileń wojennych. Jeden Związek 
pracy nie przerywał, mając widocz- 
nie kierowników, którzy głowy nie 
tracili, jasno rozumiejąc  sytuacyę. 
Praca Związku wykazała sferom 
literackim w Gialicyi, że jednak tam 
reguluje się nurt umysłowy, który 
odgrywa rolę znaczną w prądzie u- 
mysłowości polskiej, a wpływ przy- 
ciągający Związku odczuli literaci 
i uczeni krakowscy, którzy specyal- 
nie z odczytami do Związku przy- 
bywali. Stosunki takie między ogni- 
skami umysłowości polskiej powinny 
się na stałe zadzierżgnąć. W pra- 
sie warszawskiej niejeden motyw i 
prąd ze Związku się przejawił. 

<- Kierownikami Związku są po 
dawnemu prof. dr. Jan Gwalbert-lPa- 
wlikowski i redaktor Z. Wasilewski. 
Sekretarzem jest p. Ludwik Skoczy- 
las. Związek wydaje bibliotekę 
dzieł „Wiedza i życie“ nakładem H. 
Altenberga, w której ukazało się już 
kilkadziesiąt dzieł pierwszorzędnej 
wartości. „Związek naukowo-literac- 
ki“- stoj zupełnie na uboczu polityki, 
co nawet statutem jest zastrzeżone, 
a czego też kierownicy z dobrem ro- 


zumieniem rzeczy ściśle przestrze- 
galą. 
Lwów. Jerzy Bandrowski. 


W ogniach wyobraźni. 
2 | ls Ks. Fausi? T. Micińskigo). 


Jest w tem przeciwstawienie się 
pozytywizmowi poprzedniego okre- 
su, który chciał wznieść . przede- 
wszystkiem dom lub fabrykę, świą- 
tynie zaś burzył. Pogardzana meta- 
fizyka odzyskuje swe prawa. . Wie- 
kuista tęsknota człowieka przerzuca 
most w zaświaty. Człowieczeństwo 
szuka celu swej drogi. Już chodzi 
nietylko o najlepsze wybrukowa- 
nie. tej drogi, chodzi o tajemniczą 
metę przy jej końcu. Chaos skupia- 
iącej się i rozpadającej materyi prze- 
nika z krańca do krańca myśl twór- 
cza. Mistyka polska, zdegradowana 
przez długie lata, nawiązuie ciągłość 
swei tradycyi. 

Dzieło to, pełne symbolów, da- 
jące przeżycia pozaczasowe i ponad- 
przestrzenne prawie, inne ma miary, 
niż przeciętna „powieść*. Nie obo- 
wiązuje go zdawkowe prawdopodo- 
bieństwo, szablonowy umiar części, 
psychologia realistyczna. Wszelkie 
mierniki trzeba pozostawić na progu 
świątyni księdza Fausta. Gdyby 


dzieło to nie było płynną lawą, roz- 
sadzającą formy, wolelibyśmy wię- 
cej wykończenia rzeźbiarskiego, wię- 
cei troski artysty. Lecz nie jest to 
spokojna praca belletrysty, jest to 
dzieło natchnienia. Lepsze jest to 
rozpętanie mocy twórczej, niż uię- 
cie iei w karby klasyczne. 

Literatura współczesna w Pol- 
sce chętnie się ucieka do skrótów, 
które w ramach pozornie realistycz- 
nych mieszczą symbole całego ży- 
cia narodowego i starcia okresów 
całych. Dało początek „Wesele“ 
Wyspiańskiego, posługiwał się takim 
skrótem Berent w „Oziminie*, w o- 
brazie jednego wieczoru u barona 
Niemanna mieszcząc obraz całego 
społeczeństwa. Jedna noc w miesz- 
kaniu księdza Fausta zawiera w so- 
bie całe Światy przeżyć, iest sym- 
bolicznym skrótem przełomów, zma- 
gań się, walk Polski duchowei, Pol- 
ski odradzaijącej się. 

Z mistyki wielkich romantyków 
polskich wyszedł zarówno Wyspiań- 
ski, iak Miciński. Lecz mistyka ta 
ma dwa rozgałęzienia, które znajdu- 
jemy w naiszerszym z całej trójcy—- 
w Słowackim. Dwa te kierunki mo- 
żna nazwać anhellicznym i lucyfe- 
rycznym. Anhelliczny jest jasną oO- 
fiarą duchową, lucyferyczny uznaie 
złe. cierpienie, krew nawet jako 
czynniki, przekształcające Świat i 
wyrabiające ducha, który przez hart 
i oporność na nie wznosi sie na wyż- 
szy szczebel rozwoijowv. Doświad- 
czenia ciemne i męczeńskie są dłu- 
tem, wbiiajacem się z bólem w two- 
rzvwo ludzkości, lecz zarazem 
źbiące ja w posąg cudnego piekna. 
Lucyfer jest sługą bożym. jednym 
z pierwiastków ewolucvi świata, jak 
nrzedstawia to Słowacki w „Samuelu 
Zborowskim*. 

Wyspiańskiego doświadczenia w 
„Legionie, w „Wyzwoleniu* pozo- 
stają w granicach dobrecso i są. DO- 
mimo odrebnych zabarwień swych i 
nowvch pierwiastków — zasadniczo 
anhelliczne. Miciński iest naisilniei- 
szym-u nas lucyferzystą. W pier- 
wszych iego utworach nrzeważał ten 
pierwiastek. Wilhelm Tann w .„Knia- 
ziu Potiomkinie*. Bazvlissa Teofann 
sa wvobrazicielami lucvfervcznezo 
wwvzwolenia ludzkości. W .Nietocie'* 
ukazuie się pierwiastek jasnv Arya- 
mana'i rozkwita jeszcze silniej w 
„Ksiedzu Fauście . 

Nadaje to mistvce  Micińskieco 
ton odrebny. W mistyce trzech na- 
szvch wieszczów brzeważał pierwia- 
stek uczuciowy. który  przeciwsta- 
wiano chłodnei. trzeźwei nauce. Kra- 
siński pisał, 
wo na światonoeglad mechanistvcznv: 
„Dzisiai każdv. iak morderca. chce 


pozbawić ludzkość serca i. kościotrup. 


no niej nari. rzadzić prawem równo- 
wari“, Mickiewicz wołał: ..Czucie 
i wiara silniei mówi do mnie. niż 
mędrca szkiełko i oko”. Słowacki 
wvznawał- „wiarę: widzącą” — tę; 
która iest prześwietleniem. ujęciem 
prawdy przez konkretny stan arty- 


rze- , 


oburzaiac się uczucio- 


stycznego piękna. Miciński chce 
„„wiary wiedzącej“. 
Jest to dalszy etap stopienia 


Świata duchowego ze Światem rze- 
czywistości. Rozdarło te dwa Świa- 
ty Średniowiecze. Ludzie szli albo 
na żer abstrakcyi, albo na żer ma- 
teryi, a rzeczywistość wciąż była 
infernem. Z jednej strony — cre- 
do quia absurdum — z drugiej — 
uznanie brutalnej walki o byt, jako 
jedynej rzeczywistości. Religijne 
życie ludzkości powinno się wzbo- 
gacić doświadczeniem  lucyferycz- 
nem. Z Lucyfera idą nietylko mro- 
ki — idzie też z niego gwiazda 
poznania. Nienasycona wiedza Fau- 
sta stapia się z kapłaństwem ofiar- 
nem. Obok ołtarza wznosi się la- 
boratoryum. 

Uznanie przez Micińskiego wie- 
dzy obok wiary nie jest „mędrca 
szkiełkiem i okiem“. Nie jest to bez- 
skrzydły racyonalizm lub gmeranie 
eksperymentalne wiedzy oficyalnej. 
Miciński wierzy nietylko w cudo- 
wny wpływ techniki na rozwój ludz- 
kości, lecz w zdobycze nauki nieo- 
ficyalnej, opartej na nowych teo- 
ryach, która przekona  rutynistów 
materyalizmu o istnieniu Świata psy- 
chicznego. 

Wiara dochodzi przez mroki, 
przez gehennę Świata, przez nieu- 
straszoną kontemplacyę zagadnień 
bezdennych, przez kuszenie nicości 
do przemienienia na Górze Thabor. 
Gwiazda |lucyferyczna zatrzymuje 
się nad Betleem. Jest ta wiedza 
najwyższą Golgotą człowieka współ- 
czesnego. Jak mówi Wilhelm Zann: 
„nie trzeba już teraz umierać na Gol- 
gocie, trzeba tylko straszliwie prze- 
myśleć“. 

Całokształt świata ze wszystkie- 
mi pierwiastkami jest warsztatem, 
na którym się tka „żyjąca szata Bo- 
ga“, jak mówi Goethe. Więc niewol- 
no wzgardzić żadnym z pierwiast- 
ków świata: „niewolno gardzić ma- 
teryą, wiedzą, doświadczeniami, na- 
wet zmysłowością i zwątpieniem*. 

Siły psychiczne dla Micińskiego 
nie są czemś oderwanem od rzeczy- 
wistości. Działają one wśród rze- 
czywistości i ta jest ich wytworem. 
Więc nie jest jego mistyka oderwa- 
niem się od ziemi i odlotem w nie- 
biosa. Jest tylko wiarą we wszech- 
moc twórczą ludzkiego ducha. U- 
Święcając Świat i jego ewolucyę we 
wszelkich objawach, nie może się o- 
deń oderwać. Budując dla ludzkości 
Świątynię, buduje też turbiny wodne. 
Wielką ideą naszej mistyki była za- 
wsze realizacya, sprowadzenie idea- 
łu na ziemię. I jeżeli rzucano się 
na nią za rzekome zerwanie z zie- 
mią, to tylko dlatego, że karły nie 
chciały być Pronieteuszami. że nie 
zgadzano się uznać bohaterstwa i o- 
iiary zamiast geszeftu, że „real- 
nem“ było wszelkie sobkostwo i lu- 
dożerstwo. W obronie istnień ro- 
baczych występowano pod wznio- 
słem hasłem: nie gubcie narodu. 
Niechże nam wolno będzie nosić 


szlafmycę i pantofle zamiast zbroi, 
myśleć o pieczeni, zamiast o auhel- 
licznych lotach, całować w piętę a- 
merykanina i ubusinessować się, za- 
miast uduchowić! 


Zjawisko konkretne pozostaje 
konkretnem i dla mistyka, i dla czło- 
wieka religiinego, tylko dla nie-mi- 
styków jest Świat ziawisk najczę- 
Ściej żerowiskiem, nie ofiarną ol- 
gotą lub polem Grunwaldu przyszło- 
ści! Miciński pisze: „Herakles prze- 
mocy politycznych zdławi nas o ty- 
le tylko, o ile zdoła nas oderwać z 
rzeczywistości, z ziemi“. I w innem 
miejscu: „Miłujmy ziemię, nie lękaj- 
my się jej dotknąć skrzydłami! jak- 
że jest piękna! rzeknę, iż ona jest 
tą Śniadą Sulamitką z Pieśni nad 
Pieśniami, którą opaliło słońce“. 

Byt realny, wyzwolony dla na- 
rodu, jest hasłem Micińskiego. Lecz 
byt ten jest skąpany w szafirze 
wieczności i Świeci nad nim iasne 
słońce bogini Żywi. 


Savitri. 


Łut szczęścia. 


Satyrycy nasi przeważnie lubią ka- 
rykatury wyraźne. Drwina ich iest gło- 
Śna, bezlitosna. Nie stać ich na sympa- 
tyę do swoich bohaterów, zawsze nato- 
miast czujemy niezadowolenie, jeżeli już 
nie nienawiść. Niema w nich nic z wyro- 
zumiałości, zamaszystym gestem feruią 
satyrycy polscy wyroki na swoich „pod- 
ludzi“, „nadludzi* czy też „przeciętnych 
filistrów“. Bo proszę dla przykładu 
wziąć choćby książki Makuszyńskiego 
lub Nowaczyńskiego, proszę przypatrzeć 
się galeryi figur, stworzonych przez Za- 
polską! Zawsze zobaczymy szaloną 
furyę, znęcającą się nad biedną, zakłopo- 
taną duszyczką jegomości Dulskiego, za- 
wsze pan Karczoch będzie zlekceważo- 
ny i nieprawdopodobnie zegzotyzowany, 
zawsze jeimość pani de Porada - Calin 
vel Barchan zostanie wypudrowana naj- 
czystszą „abarydo-abderydową*  żółcia. 

Dopiero w Lemańskim cichy ton 
tkliwości dla nędzy ludzkiei zaśpiewał 
swoie pastorale. W jego „nowennie'* łza 
walczyła z oburzeniem. I chwilami nie- 
wiadomo nawet, czy to smutek, czy sa- 
tyra, czy krew serdeczna, czy odruch 
złości. Lemański ukrył głęboko w sobie 
nici swej satyry i, widząc wady iedne- 
go człowieka, nie zapomina nigdy o u- 
łomnościach ludzkości całej. 

W Perzyńskim natomiast góruie ie- 
szcze inny rodzaj satyrycznego gestu w 
stosunku do człowieka. Kocha on swoich 
bohaterów. Choć znęca się nad nimi, ro- 
bi to z taką miłością, z takiem wyrczu- 
mieniem, że nigdy nawet nie odważy 
się lekceważąco klepnąć ich po ramieniu. 
Choćby naibardziei „szarego“ tworzył 
człowieka, zawsze odnaidzie w nim coś 
sympatycznego, otoczy go nimbem cie- 
pła serdecznego. Widzi on śmieszności 
w bohaterze, umie doirzeć cnoty i w łaj- 
daku. 


Z tego to względu talent Perzyńskie- 
go wyróżnia się na niwie polskiego pi- 
Śmiennictwa. Przyzwyczailiśmy się do 
rubasznego humoru iegomości pana Za- 
głoby lub do witryoleiów a la Węgier- 
ski. Subtelny, ironiczny, niedostrzegalny 
uśmiech przechodzi koło nas bez wraże- 
nia. A przecież jakże subtelnym jest ton 
takiej cichej, utajonei ironii! A przecież 
iakiei trzeba wyczulonei wraźliwości dla 
grzechu ludzkiego, by nie oburzać się, 


_nie gniewać, jeno ze spokojem repliko- 


wać! 

Takie zdolności ma w sobie prze- 
dziwnie prosty, iasny, niemal pogodny, 
ironiczny talent Perzyńskiego. Książki 
iego odczytuje się dlatego z wielką e- 
stetyczną przyjemnością. Przyjemnie 
jest bowiem zawsze przebywać w towa- 
rzystwie człowieka dobrze wychowanego 
i kulturalnego. 

Jego „Łut Szczęścia% *) czyta się 
iednym tchem. Zabawna dola chorego 
pana Wrońskiego zaciekawia. Perzyński 
umie sprytnie zastawić zasadzkę na 
ciekawość czytelnika. Temat wybrał bar- 
dzo interesuiący. Tyle słyszymy o nie- 
szczęśliwych przegranych w Monte-Car- 
lo, że czytając cośkolwiek o tym domu 
gry, zawsze przypuszczamy jakąś kata- 
strofę. 

Ten psychologiczny 
nale wyzyskał autor w swojej powieści. 
Jego „Łut Szczęścia“ właśnie tem uja- 
rzmia uwagę czytelnika. Co chwila o- 
czekuie się piorunu, lecz piorun nie skory 
iest upaść. Perzyński podnieca przy- 
tem, nagromadza na horyzoncie chmury, 
ale w chwili, gdy oczekuiemy burzy, roz- 
kazuje wyirzeć słońcu. 

Co chwila oczekuiemy, że Wroński 
przegra pieniądze wygrane, że wróci do 
Warszawy bez grosza, iak wyiechał, ale 
autor zawodzi te oczekiwania. Sprowa- 
dza ieszcze z Warszawy mu żonę i... 
wygrywa ona drugą pokaźną sumę. Za- 
okrągla to ich maiąteczek i uwalnia od 
„harowania* na chleb powszedni. 

Dusze tych ludzi doskonale podpa- 
trzył Perzyński. Wyciągnął z nich 
wszystkie drobnomieszczańskie grzeszki. 
Złapał p. Wrońskiego na... zdradzie. O- 
budził w nim sknerstwo. A panią Wroń- 


motyw dosko- 


Perzyński. Łut 
Str. 166. Warsza- 


*) Włodzimierz 
szczęścia. Powieść. 
wa, 1013. 


Biust Wł Perzyńskiego. 


Stan. Ostrowski. 


ską ubrał natychmiast w porządny „wie- 
deński' kostyum. Dopasował jej kapelu- 
sik do twarzy. 

Środowisko „Monte-Carla“ odtworzył 
kilku charakterystycznemi, Śmiałemi li- 
niami. Nigdy iednak Perzyński nie wy- 
chodzi poza swói przemiły, ironiczny u- 
śmiech. Cichy śmiech delikatnej satyry 
przeplata zachwytami nad przyrodą. Lo- 
kalne informacye ubiera w barwy po- 
nętne. (iłupotę ludzką i łatwowierność 
dyskretnie wyśmiewa, jak nie daruie po- 
dłości rodaka, co to miał żonę „do wy- 
naięcia . 

„Łut Szczęścia” czyta się arcyprzy- 
jemnie. Nie należy się jednak nim roz- 
marzać! Bo wtedy delikatna satyra Pe- 
rzyńskiego obosieczną porazi klingą. Nie- 
tylko Wroński stanie się wtedy... zaba- 
wny. Czytaicie więc — i brońcie się! 

Eustachy Czekalski. 


Odrodzenie katolicyzmu 
w Anglii. 


Koniec benedyktynów anglikańskich. 


Misyonarz angielski, niedawno 
wróciwszy z Afryki, między swojemi 
wrażeniami w nowym dla niego Lon- 
dynie na pierwszem miejscu posta- 
wił, że tu, zdaje się, mieszka lud po- 
gański. Spostrzeżenie stało się przed- 
miotem roztrząsań i wywiadów w 
prasie. Zaimującem jest, że przed- 
stawiciele urzędowego, to znaczy, 
państwowego kościoła anglikańskie- 
go, naogół nie zgadzają się z poglą- 
dem misyonarza; twierdzą, że, „jak 
na nasze czasy“, nie jest jeszcze tak 
źle z duchem religiinym w Anglii. 
Zastępcy natomiast wszystkich pra- 
wie wolnych kościołów, nonkonfor- 
miści i dyssydenci, między nimi ci, 
którzy owieczek swoich szukają nie 
w pośród respectable burżuazyi—tej, 
dla której niedziela, cylinder i kościół 
są nierozerwalną, trójiedyną trady- 
cyą religiiną — lecz śród nędzy i bie- 
dy doczesnej i duchowej, której na 
imię East-end londyńskie, potwier- 
dzają, że misyonarz nic nowego im 
nie powiedział. Poza zamożniejsze- 
mi dzielnicami Londynu, kościoły an- 
glikańskie i kaplice dyssydenckie 
świecą pustkami, a społeczni działa- 
cze z roku do roku zbierają i publiku- 
ją dane statystyczne, dobitnie wyka- 
zujące, jak drobny procent ludności 
robotniczej i naimniejszej burżuazyi 
angielskiej chodzi do kościołów. Po- 
dobnie, jak w Londynie, dzieje się i 
na prowincyi. Ziemiaństwo i burżua- 
zya nie opuszcza nabożeństwa, „DO 
tak się należy dla przykładu”, jak już 
kilkadziesiąt lat temu powiedział ma- 
jor Arthur Pendennis, sen., ieden z 
bohaterów powieści Thackeray'a. Ro- 
botnik rolny, przemysłowy, górnik, 
wiarę praktykujący w Anglii dzisiej- 
szej, należy do wyjątków. Kościoły 
próżne, natomiast pełne szynki i 
karczmy — chociaż przecie już nie 
tak, jak trzydzieści, czterdzieści lat 
temu, lecz, co odpadło, to przycią- 
gnęły do siebie sporty, foot-ball i 
cricket, a w ostatnich czasach kine- 
matografy. 


Obok tego zoboiętnienia tłumu 
dziwnem jest zjawiskiem ogrom lite- 
ratury teologicznej, uczonej i popu- 
larnej, która bez przerwy szerokim 
strumieniem spływa na Anglię. W pi- 
Śmiennictwie tem szerokie miejsce 
zajmuje spór katolicyzmu z kościo- 
łem anglikańskim. Nie brak angli- 
kańskich autorów, otwarcie wyznają- 
cych swoje obawy, że obecny stan 
umysłów biednych i maluczkich, to 
początek drogi powrotnej do Rzymu, 
którą kiedyś, i bodaj, czy nie wcze- 
Śniej, niż by się spodziewać można, 
pójdzie cała Anglia. Trudno powie- 
dzieć, ile w takich obawach prawdy 
czy też prawdopodobieństwa, a ile 
przesady. Odrodzenie katolicyzmu 
w Anglii, przeszedłszy w połowie ze- 
szłego wieku fazę wysokiego du- 
chowego napięcia, głośną w now- 
szych dziejach religijnych przej- 
ściem do Rzymu kilku najwybitniej- 
szych przedstawicieli teologii angli- 
kańskiej, już dawno uporało się 
także z tą drugą fazą, w której — jak 
to raz Bismark o wyższych sferach 
berlińskich powiedział — i w Anglii 
należało do „dobrego tonu“ być kato- 
likiem. Dzisiaj nawrócenia do kato- 
licyzmu, choć mniej rozgłośne i choć 
mniej „w modzie*, są przecie dość 
liczne, lecz czy ten przyrost rzeczy- 
wiście zagrażała podstawom prote- 
stantyzmu w Anglii, nie można 
przedwcześnie sądzić. Kościół angli- 
kański tak mało właściwie odsunął się 
od Rzymu, a większość ludności tak 
daleko odsunęła się od wszelkiej reli- 
gii, że przyszłość dopiero okazać mo- 
że, czy odrodzenie się katolicyzmu 
będzie miało dość siły, by w pośród 
tak rozwielmożnionej inercyi wywo- 
łać prąd żywiołowy w jednym czy 
drugim kierunku. Od samego po- 
czątku tego katolickiego renesansu 
anglikanizm nie szczędził zabiegów, 
których celem było przeszkodzić za- 
równo wzmaganiu się dążności anti- 
anglikańskich, jak w zmaganiu się 
dążności katolickiej. 
W tej to porze an- 
glikanizm, ten właści- 
wie „narodowy kato- 
licyzm“ angielski, się- 
gnął w celach samo- 
obrony do arsenału 
„rzymskiego, papies- 
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kiego katolicyzmu“ próbami odnowie- 
nia zakonów i życia klasztornego. Po- 
jawilisię pod zupełnie urzędową egi- 
dą prymasa angielskiego benedyktyni 
anglikańscy, żyjący Ściśle wedle re- 
guł sławnego i w dziejach kultury an- 
cielskiej zakonu, ale podlegli arcybi- 


Dom Aelred Carlyle, opat benedyktynów 
na wyspie Caldy. 


skupom anglikańskim. Wśród nie- 
wielkiej liczby tych klasztorów neo- 
benedyktyńskich najdoskonalszem 
odtworzeniem i powtórzeniem wzo- 
ru sławy wszechświatowej był kla- 
sztor i opactwo w Tenby, na wyspie 
Caldy, u południowego wybrzeża 
księstwa Walii. Wyspa, obszaru 
kwadratowej mili angielskiej, prze- 
szła zupełnie w posiadanie klaszto- 
ru, którego najstarszą częścią jest 
kościół, sięgający jeszcze r. p. 450. 
Otóż ta próba skończyła się obe- 
cnie zupełnem niepowodzeniem, ta- 
kiem, że w sferach, jakich zawsze 
jeszcze nie brak w Anglii, w których 
do podobnych wydarzeń lubią stoso- 
wać wyrazy jaknajostrzeisze, mówią 
anglikanie o wielkiem nieszczęściu, 
a katolicy o zupełnem bankructwie. 
W lutym b. r. 22 z 26 zakonników 
tego klasztoru, wraz z przełożonym. 
Dom Aelred Carlyle, przeszło do ko- 
Ścioła rzymskiego i w depeszy kar- 
dynała Merry del Val otrzymało bło- 
gosławieństwo papieskie. 


Szkopułem, o który rozbił się 
eksperyment, podięty w  Caldy 
była wizytacyi  bisku- 


kwestya 
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Stare przeorstwo i kościół w Caldy, datujący z roku 450. Klasztor w Caldy należał do 
najstarszych zakładów benedyktyńskich w Anglii. 
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„skich zakonników na katolicyzm. 


piej. Po kilkuletniej korespondencyi 
z arcybiskupem 'Canterburyiskim, 
rozpoczętej jeszcze za opata Ignace- 
go, klasztor oświadczył swoję goto- 
wość poddania się wizytacyi bisku- 
piej, lecz nie godził się na warunki, 
przez upatrzonego wizytatora, oks- 
fordzkiego biskupa, stawiane. Biskup 
żądał, by własność klasztoru prawnie 
zapewniona została kościołowi angli- 
kańskiemu, by w kaplicy klasztornej 
wprowadzono angielską liturgię, a z 
brewiarza i mszału usunięto naukę 
o Niepokalanem Poczęciu i o Wnie- 
bowzięciu Panny Maryi. Wynika z 
tego, że, pomimo swej przynależno- 
ści do urzędowego kościoła, klasztor 
ten neobenedyktyński należał także | 
do romanizującego odłamu w tym 
kościele. Mnisi z Caldy nie chcieli się 
poddać i zawezwali do siebie uczone- 
go Dom Bede Camm, katolickiego be- 
nedyktyna, anglika. Wynikiem dłuż- 
szych narad z tym teologiem było © 
poddanie się klasztoru pod władzę. 
papieską i nawrócenie się anglikań- 


Cała sprawa narobiła sporo i 
wrzawy, która z czasopism teologicz- 
nych, protestanckich i katolickich, 
przeniosła się też i do politycznych. 
Nie jest wykluczone, że ten epizod 
z historyi odrodzenia się katolicyzmu 
w Anglii oprze się także o sądy. Wy- 
spa Caldy i wszystkie na niej budyn- - 
ki klasztorne przeszły na własność 
anglikańskiego zakonu drogą funda- 
cyi, ustanowionej przez członków 
kościoła państwowego. Zdaje się, że - 
czterech zakonników, którzy nie ` 
przeszli na katolicyzm, podniosą pre- 
tensye do tej własności, opierając się 
na tem, że nie mogło być intencyą 
fundatorów wyposażać klasztor ka- 
tolicki. Proces, gdyby się odbył, bę- 
dzie zajmujący: adwokat nawróco- 
nych zapewne nie ominie pytania, 
czy było intencyą fundatorów kato- 
lickich z czasów przedreformacy.j- 
nych wyposażać magnackiemi fortu- 


nami protestanckich lordów i pań- 
stwowy kościół anglikański. | 
Londyn. M. G-r. , p 
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Sni mi się czasem cudny sen.. 


Śni mi się czasem cudny sen, 

gdy ktoś Szopena gra za ścianą, 
gdy sączy miesiąc jaśń świetlaną— 
pomnisz ten salon, wieczór ten? 


Śnisz ml się w pękach fiołków,róż, 
w pękach mimozy, strojną, jasną— 
nad tobą zorze złote gasną, 

u stóp twych tafla włoskich mórz... 


Jak igrających orszak mew, 
nad falą morza modro-ciemną, 
igrają dłonie twe nademną 

i słodki w duszy budzą śpiew. 


Mam cię, jak wtedy, kiedy wkrąg 
schły orchideje i wśród scherza 
Szopenowskiego drżały serca 

w pierwszym, nieśmiałym splocie rąk. 


Pomnisz ten salon, wieczór ten? 
niedawno, a tak dawno... Boże! 
Kołysze mewę białą morze— 


śni mi się czasem cudny sen... DĄ 
Józef Relidzyński. 
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_'-— Panie, to straszne miasto, straszni 
ludzie! — chwycił mnie za guzik od pal- 
tota na placu Opery jeden z rodaków. 

— A la bonne heure — odpowia- 
dam. — Powinieneś pan być wdzięczny 
stolicy świata za ten élan vital, jaki tu- 
tejsze życie panu zastrzyknęło... 

-_— Zastrzyknęło? — żachnął się ro- 
dak. — A właśnie!.. Zaraz,Elan vital?! 
Kto tu ma rozmach w tej, jak pan na- 
zywa, „stolicy świata“? O! — wykrzy- 
knął i wskazał na swoje prawe ucho, na 


dolnej części którego widniała czarna 
pointe plastra angielskiego — ci mają 
rozmach! 

— Aptekarze? 

— O, i ci napewno także. Ale przy- 


najmniej golą bez brzytwy i nie zarzy- 
nają... 

— Ach, więc raseur? 

— Tak, raseur! — tak słusznie zwa- 
ny, bo powinien brać razy... 

— Za co, niech się dowiem... 

-—- Jakto, za co?! Zaciął mnie, że 
omal kawałka ciała nie oderwał! 


— O, to przykre — odparłem ze 
współczuciem. — Ale to się zdarza w ka- 
żdym kraju... Gdzie drwa rąbią.. Na- 
wet u warszawskiego ***... 

— Ale u warszawskiego *** nie po- 
liczą za to 20 franków. 

— Jakże się to stało? Wszakże 


wszędzie napisano: „Barbe 20 cn.". 

— A tak. Skoro zdybią cudzoziem- 
ca, zamiast c biorą f! Mała różnica, 
co?... Chciałbym, żeby się pan dostał 
w szpony mojego Figara... „Może z tej 
buteleczki?“ „A może z tej?“ „Maleń- 
kie friction...“  Zniecierpliwiony, powia- 
dam: No, strzyknij pan... Jakoż strzy- 


knął. Najprzód z iednej butelki, potem 
z drugiej... Chciał z trzeciej... Hola! 
Ależ, panie, to bajecznie konserwuje 


włos, przytem.. No, strzykaj pan i z 
trzeciej, byle prędzej... |lleż tam za te 
„Strzykania'? Dalszy ciąg pan już wie... 
Oburzyłem się, a on na to: „Specyalnie 
dla pana otwierałem dwie butelki, może 
je pan zabrać ze sobą...“ Zabrać?! Je- 
szcze czego!.. Targ w targ, stanęło na 
dziesięciu frankach. Ileż to na nasze 
pieniądze? 

— 3 rb. 79 kop. — podpowiedziałem. 

— Ano, właśnie!.. W dodatku je- 
szcze ucho!.. Że ja żyję po tem „ogo- 
leniu!'* (Ogolił mnie, co?!). Przytem, 
ich geografia!.. Panie — chwycił mnie 
znów złowrogim gestem za guzik i za- 
trząsł mną całym. — Jeszczem nie zdą- 
żył zasiąść w fotelu, ten Figaro już 
do mnie: 

— Pan rosyanin, nieprawdaż? 

— Nie, panie: z Warszawy. 

— Ach tak. Byłem tego pewny. 

No, i gadaj tu z nimi! Przy wynai- 
mowaniu mieszkania ta sama historya! 
Nie zna pan jakiej rodziny polskiej? 

— Jest ich mnóstwo. 

— Bo, widzi pan, drugie moje nie- 
szczęście, to — mieszkanie! To stra- 
szni ludzie, ci francuzi! Już miałem upa- 
trzone mieszkanko, jak cacko, aż tu kon- 
sierżka: „Czy ma pan szafę z lustrem?“ 
Nie mam, powiadam, ale za to — — — 
Nie chciała nawet słuchać. W drugiem 
miejscu, już nauczony doświadczeniem, 
oświadczam zgóry: „Proszę pani, mam 
śliczną szafę z lustrem, potrzeba mi tyl- 


Przygody rodaków. 


ko mieszkania..." Podaję nazwisko. „Pan 
anglik?“ „Nie, polak.“ „O, to przepra- 
szam pana, ale lokatorowie nie znoszą 
bałałajek, przytem to ciągłe nastawianie 
samowaru...' Nareszcie w jednem miej- 
scu oświadczyłem, że przyjeżdżam pro- 
sto z Buenos-Ayres, że mam dwie szafy 
z lustrem. Wprowadziłem się, zamie- 
szkałem. Nie upłynął miesiąc — awan- 
tura! Nie powiedziałem pewnego wie- 
czora po dziesiątej godzinie swego na- 
zwiska — pierwsze ostrzeżenie! W kil- 
ka dni potem powiedziałem je niedość 
wyraźnie... Nazajutrz ktoś z rodaków 
pytał się o mnie, consierge wręcz oświad- 
czył, że żaden taki nie mieszka. Po- 
szedłem awanturować się o „żadnego ta- 
kiego“ przed oblicze samego gospodarza. 

— Panie drogi, — mówi — ia na to 
nic nie poradzę. Pan ma trudne nazwi- 
sko, konsierżowi się to nie podoba. 

-- Ależ pan przecież, jako gospo- 
darz... 

— Cóż ja, panie kochany? Przykro 
mi bardzo, ale trudno... 

— Wyprowadziłem się — jęknął mój 
rodak i urwał. 

By rozwiać przygnębienie, propo- 
nuję, byśmy poszli na kawę. Tania, tłó- 
maczę dla zachęty: 10 c. Naitańsza na 
świecie! 

Rodak skoczył, jak tur raniony. 

— A, właśnie! Najtańsza! 10 c.! Ni- 
gdy w życiu! 

— Co się stało? 

— Panie — runął znów na mnie ro- 
dak rozdzierającym gestem — prosto od 
owego Figara, by uspokoić swoje wzbu- 
rzenie, zaszedłem właśnie do iednego z 
tych „7/0 c.' Dla oszczędności, że to już 
tyle wydałem... 

= No i co? 

— Wyobraź pan sobie, kawa była 
trochę gorzka; proszę więc tenancier'a, 
żeby mi 

— Ach, i policzył za każdy kawałek 
cukru — — — 

— Nie, nic nie policzył. Tylko, wyo- 
braź pan sobie! Najspokoiniej w Świecie, 
mie obtarłszy swoich arcybrudnych (wi- 
dział pan kiedy zblizka spracowaną rękę 
szynkarza francuskiego?) łap, sięgnął do 
cukiernicy i własnoręcznie — — — 

— Trzeba było zażądać... 

— Panie — jęknął rodak — byłem 
tak przerażony i oszołomiony zarazem 
(działo się to również w okolicach Ope- 
ry), żem wypił . Wypiłem, panie!.. A 


jakże!... Przez dwa dni czekałem na 
śmierć! Panie! straszni ludzie ci fran- 
cuzi!!! 


Wziął kilka adresów rodzin polskich 
i odszedł. 
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Zaledwom się rozstał z jednym kom- 
patryotą, aliści wszedłem na drugiego. 
siedział na werandzie drogiej, wykwin- 
tnej kawiarni, z miną niemniej strapioną, 
Przed nim leżała oiczysta gazeta, ale 
jei nie czytał. 

— Można? 

— Proszę — mruknął cierpko i od- 
sunął rodzimą bibułę od siebie z widocz- 
ną odrazą... 

Na dźwięk swego nazwiska, wypo- 
wiedzianego przezemnie, obejrzał się zgo- 
ła niechętnie. 

— Czy i pan także zagniewany na 
irancuzów? — pytam po chwili. 

— O, nie. To wielki naród! 

— Konsjerżka? 

— Bardzo miła i dobra kobieta. Nau- 
czyła się moiego nazwiska i wymawia 
je wcale nieźle...f 

—- Lokatorzy... — indaguję dalej. 

Tu twarz rodaka przybrała wyraz 
szczerze tragiczny. Pochylił się ku mnie 
poufnie. 

— Straszni ludzie, ci rodacy! — za- 
skomlał cicho. 

— Panie, Paryż jest podobno pię- 
knem i ciekawem miastem. Już drugi 
rok w nim mieszkam, a nie znam go. 
Nie mam czasu! Od chwili przyjazdu do 
dnia dzisiejszego sekundowałem w trzech 
pojedynkach, uczestniczyłem w trzydzie- 
stu sądach honorowych, wysłuchałem 
trzystu zebrań dyskusyjnych, wyłudziłem 
od innych (i od samego siebie) około 
trzech tysięcy franków na różne cele, 
wreszcie przed kilku dniami zostałem 
sromotnie wywiedziony w pole przez 
jednego kompatryotę, który wprawdzie 
musiał wyjechać z kraju, ale za to nie 
mógł też i pozostać w Paryżu... 

— Ach, panie, gdybym mógł znaleźć 
jakie mieszkanie w rodzinie francuskiej! 

— Nic łatwiejszego. Możemy iść 
natychmiast... 

— Natychmiast nie mogę — west- 
chnął rodak żałośnie — bo właśnie cze- 
kam tutaj na niejakiego***... 

— *** czy nie z New-Jorku? 

— Z New-Jorku. : 

— Przyjechał przed tygodniem na 
wezwanie jakiegoś teatru czy wystawy 
obrazów?... 

— Tak, ten sam. 

— No, przed tym to ia znów muszę 
pana ostrzedz z kolei... 

— Panie — jęknął z głuchą rozpa- 
czą rodak — to okropne! Okropne!! — 

— A czv pan wie dokładnie — obla- 
łem zbolałego zimną wodą — co się dzie- 
je w koloniach: greckiej, rumuńskiej, ro- 
syjskiej, argentyńskiej? Paryż to ville 
lumiere. Do tego miasta zbiegają się ćmy 
i owady z całego Świata. 

— No tak, ale moje 300 franków? 

— Nie pierwsze zapewne? 


_—* (0, taki 
— | nie ostatnie... 

- O, nie! — zaperzył się uroczy- 
ście rodak. — Stanowczo dziś jeszcze 
wieczorem... 

Nagle, zasępił się. 
—. Prawda, zapomniałem!  Wieczo- 


rem mam posiedzenie w sprawie zatargu 
między X a — — — No, ale jutro od 
samego rana!.. Jutro? Czekaj pan..— 
tu wyjął notatnik. — Czy to nie jutro 
czasem mamy się zejść naradzić co do 
artykułu w... tak, jutro o dziesiątej. O 

— Jesteś także małą stolicą Polski? 


pierwszej znów — — — O, stolico Świa- 
ta! 
— O, tak — jęknął z druzgoczącą 
beznadziejnością rodak... 
Paryż. B: Gorczyński. 


Szkoła dramatyczna w Krakowie. 


, Od lat kilku prowadzi w Krakowie 
p. Kaźmierz Gabryelski, były kierownik 
teatru ludowego, szkołę dramatyczną 
przy Instytucie muzycznym. Wobec ro- 
zwoju teatrów w Polsce, wobec dotkli- 
wie odczuwanego braku odpowiednio 
przygotowanych sił młodych, placówka, 
zajęta przez p. Gabryelskiego, stała się 
szczególnie ważną. Tegoroczny popis 
szkoły był zaimującą próbą  osiągnię- 
tych wyników i wystawił korzystne Świa- 
dectwo zarówno kierownikowi, jak u- 
zdolnieniu wychowanych przez niego u- 
czniów. Na program popisu złożyły się 
fragmenty z „Sędziów“ Wyspiańskiego, 
„Lili“  Morstina, krotochwila Mirbeau 
„Wywiad“ i nie wykonany dotąd nigdy 
jednoaktowy dramat Uieiskiego „Sam- 
son“. [Interpretacya tych utworów wy- 
kazała staranną, umiejętnie i głęboko po- 
jętą pracę wychowawczą i ustaliła do- 
tychczasową dobrą opinię szkoły drama- 
tyveznei p. Gabryelskiego, która, stojąc 
ofiarnością swego kierownika, zasługuie 
na jaknajżywszę poparcie czynników po- 


wołanych, a przedewszystkiem gminy 
krakowskiej i kraju. 
Kraków. Niew. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR POLSKI. „Trójprzymierze”, ko- 
medya w 3-ch aktach Z. Kaweckiego. 

Autor miał prawdopodobnie wca- 
le niezły pomysł . 

Nie nowy, bo t. zw. „trójkąt mal- 
żeński, zatytułowany w tym razie 
„trójprzymierzem , jest starszy, niż 
sztuka dramatyczna, a, jako motyw 
sceniczny, był niezliczone już razy 
używanym i nadużywanym. Także 
główna figura sztuki: Le mari com- 
plaisant znany był już dobrze wów- 
czas, kiedy molierowski Georges Dan- 
din był cocu, battu et content, aż do 
najnowszych czasów. A jednak wtym 
mężu z „Tróiprzymierza , nietylko 
zgadzającym się na wszystko, ale 
tak usłużnie dogadzającym zdradza- 
jącej go parze, miał być zapewne ia- 
kiś rys nowy, zaciekawiający. Tylko, 
bez kwestyi, pomiędzy koncepcvą a 
wykonaniem, pomiędzy zamiarem a 
skutkiem, nastąpić musiał dysonans. 

Jeśli bowiem w samem założeniu 
„Trójprzymierza', mocno zużytem, 
bo opartem na „tym trzecim“ w mał- 


„Samson”, fragment dramatyczny Kornela Ujejskiego. 


żeństwie, ma być coś nowego i zaj- 
muiącego, to może niem być tylko 
oryginalnie pomyślany i doskonale 
wytłomaczony nowy typ. ciekawy 
człowiek. Takim właśnie miał być 
prawdopodobnie mąż, p. Mirosław. 
Istotnie dziwny okaz. Nietylko pa- 
trzy przez szbary na tak widoczną 
inklinacyę swej żony, pani Oli, do 
młodego artysty-malarza, Oskara, 
ale gotów zrobić wszystko, aby im 
zbliżenie ułatwić. Dopóki we troje 
są w mieście, mówi: 

-- Dlaczego nie przeprowadzisz 
się do nas, kochany Oskarku?.. 

A potem radzi: 

— Jedźcie do mnie na wieś, moi 
najdrożsi. Czasem i ja tam się zia- 
wię. Ale na krótko... 

Więc co? Czy mu szczęście mał- 
żeńskie tak bardzo obrzydło? Nie. 
Wyraźnie mówi, że jest: „bardzo do 
drogiej Oli przywiązany“. Czy jest 
zużyty, zniszczony, schorowany, te- 


tryk lub śledziennik? Nie. Znaiduie 
się w pełni sił, zdrowia i życia. Czy 
może sam ma kochankę? Czy mo- 


że kryją się w tem jakieś cele ubocz- 
ne? Czy może względy materyal- 
nej natury?... Broń Boże! Pan Miro- 
sław jest spokojny, zamożny i uczci- 
wy człowiek... 

Nie dość na tem. Kiedy sprawa 
przybiera już formę skandalu, kiedy 
mu żona, droga Ola, oświadcza 
wprost: „Drogi Mirku! kocham 
Oskara, więc musimy się rozwieść“, 
i kiedy para kochanków — on, co 
prawda, już niezbyt chętnie — pra- 
gnąc uniknąć niemiłego otoczenia, 
nudnych perswazyi ze strony rodzi- 
ców, chcą razem uciekać — wtedy 
zacny i kochany pan Mirosław zastę- 
puię im drogę i mówi błagalnie: 

— Zabierzcie mnie ze sobą!... 

I kurtyna zapada. Jeszcze raz 
zatem: więc co? Chyba, że kochany 
Mirosław jest poprostu dziwnym o- 
kazem patologicznym i że do zupeł- 
nego szczęścia potrzeba mu takiego 
właśnie drastycznego Środka podnie- 
cającego. Inaczej... inaczej nie od- 
czuwa prawdziwej przyjemności... 

Widz pozostaje pod wrażeniem 
jakiejś niemiłei zagadki, której na- 
wet tak wyborna gra, jak p. Zelwe- 
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rowicza, nie jest zdolna rozwiązać. 
Ta doskonała gra przyczynia się je- 
dynie do tego, że główna postać nie 
wydaje się wstrętną, ale ma pozory 
jakiejś wesołej, a nawet przyiemnej 
aberacyi... 

I postać żony jest nie dość skoń- 
czona. Tę pozę, tę pretensyonalność: 
„on będzie pod mojem okiem kompo- 
nował, będzie tworzył“, tę miłość, u- 
jawniającą się w fałszywej ekstazie 
na chłodno, tezachwyty, uięte w for- 
mę kiepskiej literatury, bez prawdzi- 
wego temperamentu, bez istotnej 
prawdy uczucia, należało jeszcze sil- 
niej uwydatnić, i w koncepcyi autor- 
skiej, i po trochu w grze p. Dulębian- 
ki, która poza tem była bez zarzutu. 
Rola amanta jest przeważnie bezbar- 
wna, pomimo, że ma to być znakomi- 
ty artysta. (irać ją można tylko do- 
brze i przyzwoicie, co też uczynił 
p. Lenczewski. 

Reszta figur jest zupełnie zby- 
teczna. | ta siostra, i ta przyjaciół- 
ka, i ten starszy amant niewczesny, 
i ten drugi młody a płaczliwy = 
wszyscy, jak są, mogliby od razu nie 
wyjść wcale z poza kulis, a sztuka 
nicby na tem nie straciła. Nawet owa 
para rodziców ze wsi, zwłaszcza 
krzykiwy papa-teść, robiony według 
formuły: .nan-dzieju-ten-tego*, na- 
leży do bezpowrotnei przeszłości z e- 
poki „Kollokacyi'* Józefa Korzeniow- 
skiego. Dzisiejszy „szlagon“ zmienił 
się do niepoznania. Tylko trzeba 
go znać. Wtedy przekonałby się au- 
tor, że ten obecny, ten dzisiejszy, nie- 
tylko pracuje nieraz więcej, ale na- 
wet myśli stanowczo prościej i lo- 
gicznej, aniżeli wielu z pomiędzy li- 
teratów warszawskich... 

Słowem dziwne wrażenie odnosi 
się z „Trójprzymierza*. Jakiś cha- 
os. Jakieś niedokończenie, czy nie- 


zdrowie. Jakiś przykry dysonans 
wśród momentów, świadczących 
o talencie prawdziwym. 

Nasuwa się analogia. Główny 


bohater, dobry i zacny p. Mirosław, 
lubi gwizdać fałszywie. A kiedy mu 
z tego powodu żona czyni wymówki, 
ttomaczy się: | 

-— Ja melodyę mam doskonale 
tu, tu, w głowie, tylko w gwizdaniu 


Fot. IV1. Szłyblewskiego. 


Otwarcie sezonu 


letniego w Bagateli. 


Zespół artystów z reżyserem p. T. Ulanowskim (1) i kapelmistrzem p. T. Godeckim (2) na czele. 


fałszuję. — Prawie jak autor „Trój- 
przymierza“. Niewątpliwie miał do- 


bry pomysł, tam, tam, w głowie. 
Tyko przy wykonaniu popełnia fał- 
sze. A. Br: 


TEATR NOWY przy ul. Królewskiej, 
dokąd przeniosła się lżejsza scena z Tea- 
tru Letniego, zajętego na lato przez per- 
sonel Teatru Rozmaitości, wystąpił na 
początek aż z 3 sztukami. Perwsza — 
autorem jest Gaston Leroux — skom- 
ponowaną jest w stylu denerwuiącym, na 
użytek teatru Grand Guignol, a nosi ty- 
tuł: „Człowiek, który widział dvabła". 
Wszystko, co może wywołać dreszcz i 
sensacyę, streszczono w 2 krótkich od- 
słonach, a więc: wizye, miłość występna, 
gra hazardowna, burza w górach, za- 
bóistwo z fuzyi, przed chwilą nienabitej 
i t. d. Przed kilku laty widziała publi- 
cznoŚść nasza coś podobnego w „Klubie 
samobóiców*. Trzeba przyznać, że te 
rzeczy, niewątpliwie sztuczne, obliczone 
na grubą sensacyę dla tych, których nic 
już w teatrze nie bawi, są iednak „robio- 
ne“ doskonale. Szkoda, że artyści lżei- 
szej sceny nie odczuwają zbyt silnie te- 
go nastroju, pomimo gry sumiennej. 

Natomiast druga sztuka: „Fatalna 
przygoda”, z kochankiem w sypialni, któ- 
rego niewierna małżonka uważa za tru- 
pa, ale trup późniei wstaje, z komisa- 
rzem policyi i t. d. — należy raczei do 
kabaretu, pomimo, że główne role gra- 
ią doskonale pp. Leszczyńska, Gasiński, 
Sikorski i Kamiński. 


Pod przyiemnem wrażeniem pozo- 
stawia widza wznowiona  jednoaktówka 
„Przez wdzięczność*, napisana przed 


dwudziestu kilku laty przez Edwarda 
Lubowskiego, a grana niegdyś przez Ta- 
tarkiewicza i Szymanowskiego w Rcz- 
maitościach. Fertner w roli głupiego, 
lecz poczciwego służącego, który, przy 
najlepszych chęciach, zawsze, niechcący, 
jakiegoś niemiłego figla wypłata swemu 
panu, był wprost doskonałym. Wszyscy 
inni sekundowali mu bardzo dobrze. 
Szkoda tylko, że Lubowski w swym roku 
jubileuszowym przypomniał się publicz- 
ności tylko tą „drobnostką*, jak ją sam 
nazwał. b. 


Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


Z teatru Letniego. 


P. Marya Mirska wystąpiła w „Ojczyźnie* 
jako płomienna Dolorćs. Krytyka przy- 
jęła tę kreacyę bardzo życzliwie, wyraża- 
jąc zarazem żal, iż utalentowaną artystkę 
widzi się tak rzadko na scenie. 

P. Wanda Micińska, w zastępstwie 
chorej p. Re- 
nardówny, 
odtworzyła z 
powodzeniem 
rolę młodej 
panny w „Pa- 
ni prezeSo- 
wej'*. W ze- 
szłym roku 
artystka ta 
zwróciła na 
siebie bacz- 
niejszą uwa- 
gę świetnem 
wykonaniem 
roli Hesi w 
„Moralności Pani Dulskiej*, G. Zapolskiej. 


P. Wanda Micińska. 


r Stanisław hr. Rzewuski. 


W Stanisławie hr. Rzewuskim tracimy 
publicystę, który we wpływowych dzien- 
nikach paryskich z niekłamanym entu- 
zyazmem pisał o literaturze i sztuce pol- 
skiei. Kto wie, iak niechętnie te organy 
sprawom polskim  mieisce poświęcają, 
ten odczuć musi dobrą wolę człowieka, 
który — wychowany w Petersburgu — 
całe życie niemal spędził w Paryżu, a za- 
wsze piśmiennictwu polskiemu z zapa- 
łem służył. 

Karyerę literacką rozpoczął Rzewu- 
ski, iako magnat-dyletant. Duża fortu- 
na, piękne nazwisko i wykształcenie nie- 
powszednie czyniły go ziawiskiem nie- 
zwykłem. Wy- 
dał kilka EDOS 
wieści („Doktór 
Faustyn , „Fra- 
bia Wit otdi 
etc.), na któ- 
rych odbiiał się 
wyraźnie wpływ 
(ioncourt'ów; 


napisał parę 
sztuk teatral- 
nych („Opty- 


miści', „Potrze- 
bne grzeszki“, 
„Ostatni dzień 
Don Zuana“). 
Z początku pi- 
sał tylko po pol- 
sku, potem za- 
czął również tworzyć w ięzyku francus- 
kim.  Pociągała go  przedewszystkiem 
scena, chciał otworzyć sobie bramy teå- 
trów francuskich, — może przez zawie- 
dzioną ambicyę, iż w teatrach polskich 
większego powodzenia nie zaznał. W go- 
rączkowem życiu miasta-olbrzyma maią- 
tek prędko stopniał. Sztuka pisarska, 
która była w pierwszych czasach wiel- 
kopańską rozrywką i fantazyą, stała się 
później głównem źródłem utrzymania. 
„Figaro“, „Ganlois', „Comoedia“ zaliczy- 
ły go w poczet stałych współpracowni- 
ków. Rzewuski korzystał z tego, by in- 
formować czytelników francuskich o rze- 
czach polskich. Czynił to częstokroć 
bezkrytycznie, z widoczną nieznaiomo- 
Ścią stosunków, — ale zawsze z naile- 
pszą wolą, z rzetelnem umiłowaniem. 
W ubiegłym roku wystawił w Kra- 
kowie i Warszawie bezpretensyonalną 


Stanisław hr. Rzewuski. 


„Nasi 
dłuższy 


na Rivierze*, 
szereg przedsta- 


krotochwilę, p. t. 
która zdobyła 
wień. 
Choroba płucna, na którą cierpiał 
oddawna, położyła przedwcześnie kres 
iego życiu. 2: 


Bank polskiego Tow. Wzajemn. 
Kredytu w Mińsku lit. 


W Mińsku litewskim architektura 
należy do sztuk najbardziej upośledzo- 
nych, i domy budowane były dotychczas 
przez domorosłych budowniczych z za- 
poznaniem elementarnych praw estetyki. 
Pierwszy z tradycyą tą zerwał Bank Pol- 
skiego T-wa Wzaiemnego Kredytu, sta- 
wiając dla swych biur stylowy piękny 
gmach przy zbiegu ulic Zacharzewskieij 
i Felicyańskiej. Rysem charakterysty- 
cznym przy budowie tego domu było po- 
wierzenie wszystkich robót, jak murowa- 
nie, ogrzewanie centralne, instalacya ele- 


Z ŻYCIA WARSZAWY. Otwarcie przystani Tow. Wioślarek Warszawskich. 


SS 


ktryczna, roboty stolarskie etc., wyłącz- 
nie pierwszorzędnym firmom warszaw- 
skim, co w rezultacie wypadło taniej, ani- 
żeli t. z. tania robota tuteiszych domoro- 
rosłych maistrów. 


Procesya w Wilnie. 


W dniu 11 maja w Wilnie odbyła się procesya 
z powodu jubileuszu edyktu Medyolańskiego. 
W uroczystości tej wzięło udział około 50 
tysięcy wiernych. kot. J. Lachowiez. 


W.Golińska 


p! ra du Tháâ t~a Tel 107-63, 


STAŁY NAPŁYW 
F) WYKWINTNYCH 
ah NOWOŚCI. 


NĆ GORZE 


Chór. 


gub. mińskiej” 


Kościółw Stołowiczach, 


Ostatniemi czasy dokonano po- 
święcenia nowo wzniesionej Świątyni w 
małej mieścinie Stołowiczach vel Stwo- 
łowiczach, gdzie istniał duży kościół fun- 
dacyi Radziwiłłów (w r. 1669 nanowo 
przez komandora Mikołaja  Judyckiego 
przebudowany). Kościół ten w dobie 
kasaty został zabrany na cerkiew. O- 
becnie na potrzeby parafian wzniesiono 
ze składek nową Świątynię w stylu go- 
tyckim z jedną wieżą. (w.). 


Fot. Saryusza Wolskiego. 


Przy pracy. 


Grupa dzelnych wioślarek. 


Ż ŻYCIA WARSZAWY. Poświęcenie gmachu 


t 
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Uczestnicy uroczystości wchodzą, abyrzucić cement na puszkę Dyrektor St. Karpiński, prezes dr. A, Rząd, członek zarz. T. Piasecki. 
erekcyjną, — obok prezes rady M. Pfeifer i inż. Lutosławski. 


Ks W. Popławski podczas aktu poświęcenia gmachu. Urzędniczki banku. 
Uroczystość fabryczna. 


Uczta, wyprawiona w dniu 18 b.m. przez dyr. fabryki Tow. Akc. Konrad Jarnuszkiewicz i S-ka, p, Stan. Młodzianowskiego, z okazyi jubi- 
leuszu, dla 700 robotników, hoin Sarywssu SZA 


Na widowni — Z tygodnia. 


STANISŁAW LESZCZYNSKI, 
adwokat i wybitny działacz 4 
społeczny, po 17 letnim za- 
szczytnem sprawowaniu go- 
dnościprezesa wydziału czy- 
telni przy W.T. Dobrocz.,ustą- 
pił ze stanowiska z powodu 
nadwątlonego zdrowia. „gl 


czone w No 


Konserwacya zabytków staro- 
żytnych w Warszawie. 


W pałacu Briihlowskim, gdzie się mieszczą 


centralne biura telegrafu, zapadł się dnia 12 
b. m. sufit, w pokoju prezesa. Wypadek zda- 
rzył się na kilka minut po wyjściu prezesa 
z gabinetu. Widocznem jest,że pałac potrze- 
buje gruntownej przebudowy, o czem już kil- 
kakrotnie, choć bezskutecznie, czyniono 
przedstawienia do głównego zarządu poczt 


i telegrafów w Petersburgu. 


A Najważniejsze wypadki 
minionego tvqodnia. 


SPRAWY POLITYCZNE. 


We Francyi zdecydowano zostawić 
pod bronią na trzeci rok żołnierzy, któ- 
rym się w tym roku kończyła służba. 

W Bernie zebrało się 164 francus- 
kich i 33 niemieckich posłów, — prawie 
bez wyiątku radykali i socyaliści, — aby 
protestować przeciwko nadmiernym u- 
zbrojeniom. 

Dwaj wybitni radykali: Clémenceau 
i Bourgeois osądzili służbę trzechletnią 
za konieczną dla Francyi obecnie. 

140 teologów protestanckich wystą- 
piło w Niemczech przeciwko nadmiernym 
zbrojeniom i tendencyom woiennym. 

Asquith, naczelnik gabinetu angiel- 
skiego, odbył podróż do Albanii, dla po- 
znania sprawy na miejscu. 

Nan=*=**"łv się stosunki pomiędzy 
Serbią i Bułgaryą w przeddzień podziału 


łupu. Oba państwa koncentrują groźnie 
wojska. 

Essad zamierza utworzyć, mimo 
wszystko, rząd własny w Albanii. Ser- 


bowie namawiają go do tego. 

Parlament kanadyjski uchwalił 33 
miliony na budowę 3 drednotów. Wście- 
kłość prasy berlińskiej. 


LEO BELMONT 
Blumenthal), wyrokiem war- 
szawskiej izby sądowej wy- 
kreślony został z listy adwo- 
katów za artykuły, umiesz- 
30 i 131 „Wol- 
nego Słowa” 


ENVER-BEY został areszto- 
wany z powodu propagandy 
politycznej, jaką rozszerzał 
wśród żołnierzy w swej dy- 
wizyi. Podczas aresztowania, 
z powodu sprzeczki z ofice- 
rem, który wykonywał rozkaz 

Enver-bey został raniony. 


(Leopold 


Król hiszpański bawił dni kilka go- 
ściną w Paryżu, witany tak entuzyasty- 
cznie, jak to tylko umieją... republikanie. 

Z NAD NEWY. 


Ogłoszono nowy projekt rządowy 
ustawy prasowei. Pomimo, iż znosi on 
kary administracyjne, uważany. jest 
przez całą prasę rosyiską za niedobry. 

Wybitny i liberalny październiko- 
wiec, Meyendorf, opuścił partyę, gdyż ta 
skłania się do zniszczenia autonomii Fin- 
landyi drogą prawa Szczegłowitowa. 

Przyznane ma być prawo kontroli 
nauki religii przez zwierzchność ducho- 
wną wszystkim wyznaniom. 

Ditrich, członek Rady Państwa, żą- 
da, aby religię wykładano wszystkim po 
rosyisku, albo litwinom po litewsku, a ło- 
tyszom po łotewsku. Rusinom i białoru- 
sinom tylko po rosyisku. 


NASZE SPRAWY. 


Wybory do sejmu pruskiego wpro- 
wadzą 2 posłów naszych. O dwóch 
mniej. Na Sląsku żaden polak nie prze- 
szedł. 


Do wyborów ściśleiszych staje jeden 
polak. Seim pruski zachowa dawną fi- 
zyognomię. Będzie w nim 7 socyalistów. 


Mianowanie Korytowskiego narazie 
przyjęto zdziwieniem, ponieważ odbyło 
się bez porady polskich mężów. Obecnie 


iednak panuie zadowolenie z tei nomina- 
cyi. 


Ludowcy zapowiadaią obstrukcyę w 
parlamencie wiedeńskim, domagając się 
reformy seimu galicyjskiego. 

Koło Polskie w Dumie stanęło na 
gruncie projektu samorządu Rady Pań- 
stwa, żądając w nim bezwarunkowo 
zmiany w sprawie języka obrad. 

LITERATURA I SZTUKA. 


Smolka wykreślił się z komitetu „Zie- 
dnoczenia narodowości“, ponieważ pier- 
wszy akt tei instytucyi był — niegodnem 
i kłamliwem oszkalowaniem polaków na 
tle sprawy ruskiej. 

Obchodzono w Warszawie nabożeń- 
stwami rocznicę Bolesława Prusa i Anto- 
niego Donimirskiego. 

Konkurs na nagrobek dla Prusa o- 
głosiło warsz Tow. dziennikarzy. przez 
pośrednictwo Koła Architektów. 

Adam Wrzosek otrzymał 
im. Chałubińskiego, za monografię 
dwik Bierkowski“. 

Jana Stykę powołano na prezesa 
Wolnego Towarzystwa Artystycznego 
w Paryżu. Będzie ono urządzało wysta- 
wy bez jury. 

O sztuce polskiej napisał artykuł in- 
formacyjny p. M. Poznański w piśmie 
„Art et Artiste". 

REPRESYE. 


P. Małgorzata Starzyńska, redaktor- 
ka „Pracy Zbożnej', skazaną została na 
200 rb. kary za wiersz do Dauchota. 

RÓŻNE. 


Mesothorium leczy raka. Ale mili- 
gram jego kosztuje 150 marek, a potrze- 
ba 800 miligramów do wyleczenia. 

Słoweńcy zapraszają w serdecznym 
liście polaków na ziazd katolicki do Lu- 
blany. 

Niemiecki handel 


nagrodę 
MANE 


dopomina się 0 


utworzenie nowych posterunków konsu- 
larnych w Łodzi, Białymstoku, Mińsku, 
Wilnie i Płoskirowie. 


Detronizacya króla kurkowego w Tow. Strzeleckiem we Lwowie. 
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Politycy galicyjscy w karykaturach Sichulskiego. 
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Poseł Kędzior /...kfóry nie chciał 
być ministrem). 


-Humor i Satyra. 


Tylko jeszcze... 


Pokój będzie na Bałkanach, 

Gdy turecki puch oskubią, 

Tylko jeszcze (jak jest w planach), 
Serb z bułgarem się poczubią. 


Zgoda swe ukaże lice, 
Władztwo jej jest niedalekiem, 
Tylko jeszcze o granice 
Potłucze się bułgar z grekiem. 


Mars zakończy panowanie, 

Krwawy miecz swój w pochwę skryje, 
Tylko jeszcze o Albanię 

Włoch z Austryą się pobije. 


Przejdą wichry, przejdą burze, 
Niewiadomo jednak, kiedy, 
Tylko jeszcze Czarnogórze 
Europie zrobi biedy. 


Będzie pełen miodu, mleka 

Ten półwysep, co z róż słynie, 
Tylko jeszcze przedtem rzeka 

Krwi czerwonej z ludzi spłynie. 


Koledzy. 


— Cóż pan się tak poufale witasz 
z hrabią Fanfarońskim? Czy pan go tak 
dobrze zna? 

— Naturalnie, przecież myśmy kole- 


Natan Lewenstein. 


a 


Michejda, poseł śląski. 


— Koledzy? O ile wiem, hrabia ni- 
gdy nie był fryzyerem. 

— Tak, ale obaj posiadamy stajnie 
wyścigowe 


Iil Jiii 
JA 
EA / 


KARYKATURY POLITYCZNE. 
B. namiestnik Galicyi, J.E. M. Bobrzyński. 


dzy po fachu. 


niezbędny 


KRAJOWA FABR. WYROBÓW TYTUNIOWYCH 
Braci Polakiewicz 
w Warszawie. Egz. od r. 1862 
6293 Poleca PAPIEROSY 
„Derby” . 10 szt. 10 kop. 
JMP ipM”, 6 
„Wiwat”” 10 » 6 


171 WARSZAWSKI ZAKŁAD 
TECHNICZNO — DENTYSTYCZNY 


Marszałkowska 51. Tel. 283-62. 
Zęby sztuczne bez podniebienia, w kauczu- 
ku, złocie od rubla. Leczenie, plombowa- 

nie. Korony złote. 


i | i 
Budzynowskij (Robespierre s pod Fuczaczaj, 


Kwiatek dobroczynny. 


Brzmi głośno w Warszawie 
Dobroczynna fletnia: 

Sprzedaje dziś kwiatki 
Panienka nieletnia. 


Dawniej to robiły 
Panienki dorosłe, 

Dziś już ich nie nęcą 
Owe cele wzniosłe. 


Już się po ulicach 

Żadna z nich nie kręci, 
Utraciły panny 

Dobroczynne chęci. 


Czemu tak się dzieje? 
Ja odpowiem za nie: 
Bo w Warszawle chłopcy 
Wielcy grubijanie. 


Weźmie razem z kwiatkiem 
I flirt na dodatek, 

Ale męża złapać 
Nie można na kwiatek. 


Maj. 


Czemu pani taka smutna, panno 
Maryo? Przecież to maj, miesiąc rado- 
ści i uniesień. 

— Co mi to za maj, kiedy nie mo- 
głam dotąd włożyć nowego letniego ko- 
styumu. Krogulec. 


czności polecamy 


biedną wdowę, M. P. 


której gwałtownie potrzebną jest su- 
ma rb. dziesięć dla opłacenia adwo- 
kata w sprawie nader dla niej donio- 
słej. Łaskawe ofiary pod „M. P.“ 


Łaskawym względom Szan. Publi- 
przyjmuje administr. naszego pisma. 


— LLL LĄ- | DODATEK ILUSTROWANY. 
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Fot. Wł. Sztvblewskiego. 
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bm: MEDAL ZŁOTY 


Sędziowie i goście zaproszeni na konkurs gotowania na gazie. 


Konkurs na oszczędne i racyonalne gotowanie 
potraw na kuchniach gazowych. 


Do naibardziei zaniedbanych dzia- 
łów gospodarstwa domowego pod wzęglę- 
dem praktyczności, hygieny i taniości, 
należała i, niestety, należy jeszcze u nas 
kuchnia. 

Na polu tem  zdziałano dotychczas 
niewiele. Pierwsze Zakłady gazowe, idąc 
w łatwo zrozumiałym interesie. własnym, 
lecz zarówno i w interesie ogółu, na- 
przód, usilnie propagować zaczęły kwe- 
styę zastosowania w gospodarstwie do- 
mowem kuchenek, opalanych gazem. 
Praktyka i doświadczenie dowiodły, iż 
rzeczywiście kuchenki te odpowiadają 
wszelkim, nawet naiwybrednieiszym wy- 
maganiom. Racyonalnie i umiejętnie 
prowadzona propaganda zaczęła wyda- 
wać owoce. 

Celem doświadczalnego przekonania 
ogółu o wyższości kuchenek gazowych, 
Warszawskie Zakłady Gazowe urządziły 
dn. 14 b. m. nieznany ieszcze w kroni- 
kach Warszawy konkurs na umiejętne 
i oszczędne gotowanie potraw na gazie. 

Dla większei części mieszkańców Sy- 
reniego grodu nie stanowi zapewne ta- 
jemnicy fakt, że gaz świetliwny z węgla 
kamiennego znajduje iuż dziś bardzo 
szerokie zastosowanie w gospodarstwie 
domowem, jako naiwygodniejsze, nai- 
czystsze i najtańsze paliwo przy sporzą- 
dzaniu potraw. Kuchnie gazowe rozpo- 
częto wprowadzać u nas w użycie już 
przed dzięsiątkiem lat, obecnie zaś ilość 
ich, będących w użyciu, obliczać można 
na tysiące. Jak korzystnem i wygodnem 
jest gotowanie na kuchni gazowei, mogą 
zaświadczyć wszyscy ci, którzy maią ie 
w zastosowaniu praktycznem, a którzy, 
zapewne, nie zdecydowaliby się nigdy 
powrócić do gotowania na kuchni węglo- 
wej. 

W rzeczy samej trudno sobie wyo- 
brazić coś wygodnieiszego, a- przede- 
wszystkiem tańszego, od opału gazowe- 
go, wykorzystanego należycie w kuchni 
racyonalnie prowadzonego  gospodar- 
stwa domowego. To też prawdziwy po- 
dziw wzbudza fakt, iak to naocznie 


NA ZZ 


mogli przekonać się zaproszeni na kon- 
kurs goście, że w ciągu iednei godziny 
i 14 minut można przygotować na kuchni 
gazowej obiad dla 4 dorosłych osób, zu- 
żywaiąc tylko za 3*/s kopieiki gazu. Nie- 
jedna z pań gospodyń zada niedowierza- 
iąco pytanie, czy jest to wogóle możli- 
we? Możliwość ta została w zupełności 
stwierdzoną podczas konkursu, rezultaty 
zaś takie same może uzyskać każda z pań 
gospodyń, o ile umiejętnie i rozważnie 
wyzyska wszystkie zalety kuchni gazo- 
wei, przyczem nadmienić należy, że za- 
stosowanie się do przepisów obchodzenia 
się z kuchnią gazową nie przedstawia ża- 
dnych specyalnych trudności. : 

To, cośmy widzieli podczas gotowa- 
nia konkursowego, przekonało nas do- 
wodnie, że prosta i łatwa do obsłużenia 
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kuchenka gazowa pozwala nietylko tym 
służącym, które, po skończonym konkur- 
sie i. otrzymaniu nagród, opuszczały 
zwycięzko Salę Pokazów, gotować szyb- 
ko przy małem zużyciu gazu, lecz i ka- 
żda inna służąca, przy dołożeniu starań, 
dużo taniej gotować będzie na gazie, ani- 


żeli na dzisiejszych brudnych, a temsa-- 


mem niehygienicznych kuchniach węglo- 
wych. 

Na konkurs powyższy rozesłane by- 
ły liczne zaproszenia, przedewszystkiem 
paniom, posiadającym już kuchnie ga- 
zowe, a temsamem—których służące by- 
ły w stanie przystąpić do konkursu. 

Godność sędziów konkursowych ra- 
czyli łaskawie przyjąć: 1) p. Marta Nor- 
kowska, kierowniczka wyższei szkoły 
gospodarstwa domowego, 2) p. U. Ku- 
rzawiński i 3) p. E. Marcinkowski, 
delegaci Cechu Kuchmistrzów Warszaw- 


skich, 4) p. Zofia Bielicka, przedstawi- 
cielka tygodnika „Dobra (iospodyni*, 
i 5) p. M. Michałowska, kierowniczka 
Sali Pokazów Zakładów Gazowych. 

Do konkursu dopuszczonych było 
9 osób; większy udział współzawodni- 
czek, mimo nader licznych zgłoszeń, z 


powodu szczupłości lokalu, był niemo- 
żliwy. 

Przeznaczone do rozwiązania zada- 
nie polegało na przygotowaniu, z możli- 
wie małem zużyciem gazu, obiadu dla 
4 dorosłych osób, składającego się: 1) 
z rosołu z kury, 2) z potrawki z ryżem, 
3) z 2 funtów schabu z kartoflami, 4) z 8 
naleśników. 

(iotowanie odbywało się na kuchen- 
kach gazowych „Zar II“, z trzema palni- 
kami. 

Wszyscy obecni z prawdziwym za- 
interesowaniem śŚledzili przebieg gotowa- 
nia i przy tei okazyi mieli sposobność 
przekonać się, że wszystko, co się pisze 
o czystości, wygodzie i oszczędności, 
osiąganej przy użyciu kuchen gazowych, 
iest rzeczywistą prawdą. Spokojna pra- 
ca zaiętych gotowaniem na kuchniach 
gazowych dziewcząt, wzorowa czystość 
przy spełnianiu wszelkich niezbędnych 
przy gotowaniu czynności, sprawiały 
niezwykle sympatyczny widok, odbiega- 
iący niepomiernie od tego widoku, do ja- 
kiego przyzwyczaieni iesteśmy, widząc 
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ciężką pracę kucharki przy brudnej i nie- 


hygienicznei kuchni węglowei. Kto zna 
bliżej przedmiot i wie, ile materyału opa- 
łowego traci się bezużytecznie w kuchni 
 węglowei przez słabe wyzyskanie za- 
wartego w paliwie ciepła, oraz nadmier- 
ne szafowanie paliwem, ten bezwarunko- 
wo przyznać musi, że zastosowanie ku- 
chen gazowych należy uważać za wa- 
żny postęp kulturalny w dziedzinie ra- 
cyonalnego i oszczędnego prowadzenia 
gospodarstwa domowego. Należy przy- 
puszczać, że każda gospodyni domu z ra- 
dością powita fakt, że kuchnia gazowa 
daje jei możność ciągłego kontrolowania 
wydatków na paliwo, oraz przystosowa- 
nia tychże wydatków do rzeczywistej 
potrzeby. 

Niemniej ważne znaczenie odgrywa 
kuchnia gazowa z punktu widzenia hy- 
gieny i czystości; pył węglowy, sadze, 
czad, popiół i tem podobne są w zupełno- 
Ści usunięte, a miejsce ciężkiego i bru- 
dnego węgla, zaimuie materyał opałowy, 
który w każdej chwili w dowolnej ilości 
iest do rozporządzenia, i który, po zapa- 
leniu, wydaje natychmiast naiwyższy 
stopień ciepłoty, dzięki czemu czas, zu- 
żyty na gotowanie, skraca się do mini- 
mum. 


Następna zaleta kuchni gazowej iest 
możność  iaknaidokładnieiszego regulo- 
wania płomienia, a zatem i temperatury, 
co przy gotowaniu i pieczeniu iest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi. 

Powyższe zalety kuchni gazowei 
stanowią w zasadzie ową taiemnicę, dzię- 
ki której możliwem jest ugotowanie obia- 
du dla 4 osób, iak to stwierdzono pod- 
czas gotowania konkursowego, zużywa- 
iąc opału za 3*/s kop. 

Do bardzo ciekawych momentów na- 
leżał wynik konkursu, który wogóle od- 
powiadał postawionym wymaganiom i 
pokładanym nadziejom. Stosownie do 
orzeczenia iury konkursowego, nagrody 
przyznano osobom następującym: 

Największą zdolność wykazała Ma- 
ryanna Łosiakowska (kucharka u pp. inż. 
Lilpopów), przygotowawszy smaczny 0- 
biad w ciągu godziny i 14 minut, przy 
zużyciu 22 stóp sześciennych gazu za 
31/5 kop. Dlatego też jei przyznano 
pierwszą nagrodę w kwocie rb. 30. 

Drugą nagrodę, w kwocie rb. 20, 
przyznano Helenie Brzozowskiei  (ku- 
charce u pp. Prószyńskich), która przy- 
gotowała obiad w ciągu I godziny i 4 mi- 
nut przy takiem samem, co i poprzednia, 
zużyciu gazu. 

Trzecią nagrodę, w kwocie rb. 10, 
przyznano Stanisławie Wierzbickiei (ku- 


Odpowiedzi redakcyi. 


Odpowiedź p. Zofii Cz. Odpowiedź na 
zapytanie sz. pani, co znaczy „Styl 
Biedermeier“? nie jest łatwą. Bieder- 
meier, jako człowiek żyjący, twórca 
stylu pewnego — nigdy nie istniał. Jest 
to rodzai symbolu, występującego poraz 
pierwszy pod tem nazwiskiem, iak się 
zdaje, w humoreskach FEichrotha, poety 
niemieckiego z pod 60 lat, a zarazem 
w ówczesnych „Fliegende Blätter“ mo- 
nachiiskich, z epoki, kiedy pismo to po- 
wstało. Był to jakby zbiorowy, śmiesz- 
ny typ, przedstawiający ograniczonego, 
filisterskiego, ale poczciwego i dobrodu- 
sznego niemca, który stał się przysłowio- 
wym. Ztąd „Biedermeier - Zeit“, nieda- 
wno utworzony wyraz, służy na ozna- 
czenie epoki w historyi niemieckiej, mniei 
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charce u pp. Falęckich), która przygoto- 
wała obiad w ciągu 1 godziny 12 minut, 
przy zużyciu 21 stóp sześc. gazu, za 3/5 
kop. 


Przy udzielaniu nagród 
pod uwagę: ilość zużytego gazu, dobroć 
przygotowanych potraw, oraz czas, w ia- 
kim potrawy przyrządzone zostały, przy- 
czem dłuższy czas, użyty na gotowanie, 
przyjmowany był, jako rezultat dodatni. 

Poniżei podaiemy Sz. Czytelnicz- 
kom podobizny trzech nagrodzonych 
współzawodniczek, życząc przytem 


brane były 


wszystkim Paniom warszawskim, ażeby 
z czasem udało się im pozyskać tak 
dzielne i pożyteczne dla kuchni praco- 
wniczki. 

Zakłady Gazowe gotowe są w ka- 
żdei chwili okazać pomoc Paniom go- 
spodyniom, ucząc bezpłatnie gotować na 


kuchniach gazowych . Niezbędne do pra- 
widłowego obchodzenia się z kuchnią ga- 
zową wyszkolenie może otrzymać ka- 
Żda służąca na kursach bezpłatnych u- 
miejętnego i oszczędnego gotowania na 
kuchniach gazowych, urządzanych we 
Środy i piątki od godziny 5 do 7 po po- 
łudniu w Sali Pokazów, Erywańska 3. 
Dla Pań Gospodyń zaś, które pragną 
j samodzielnie prowadzić kuchnię lub też 
„ mieć nadzór nad nią, również urządzane 
są we wtorki i czwartki od godziny 12 
do 2 po południu w tejże Sali Pokazów 
specyalne kursy gotowania na gazie. 

Interesuiący i pouczający pokaz za- 
kończył się wspólną biesiadą, podczas 
której dyrektor Zakładów Gazowych, 
inżynier Lindstedt, wyraził wszystkim 
obecnym serdeczne podziękowanie za 
łaskawy współudział. 


Laureatki końkurau: Mayana Łosiakówska, 
Helena Brzozowska i Stanisława Wierzbicka. 


Pozostałym współuczestniczkom, 
którym los odmówił udzielenia nagrody, 
należy się również zaszczytna wzmian- 
ka, gdyż wykazały one godną uznania Jak słyszeliśmy, podobny konkurs 
umiejętność. ma się odbyć na iesieni roku bieżącego. 
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CZAS ZYZYTY 
pewnego rodzaju degeneracyą stylu Em- 
pire, i o nim odzywano się z pewnego 
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NĄ GOTOWANIE 
JAKOŚĆ POTRAW 


WYNIK 


więcej od końca woien napoleońskich, aż 
do 1850 r.. kiedy zapanował w Niemczech 
zanik ducha, a równocześnie upadek wyż- 


szych potrzeb duchowych w literaturze rodzaju lekceważeniem, a iednak dziś 
i sztuce. Z powodu zubożenia Niemiec iuż bywa poszukiwanym, nieraz cen- 
przez woiny napoleońskie, zubożało nym, posiada bowiem pewną, dość zdecy- 


dowaną formę i, iako taki, charakteryzu- 


ie dobrze swoię epokę. 


również wewnętrzne urządzenie i ume- 
blowanie domów. Z tego więc rozwinął 


się znów t. zw. później i do dziś „Bie- Żecie. Nadesłane utwory wiosenne 
dermeier-Stil"', oparty wprawdzie na nie będą drukowane w Świecie. 
zasadniczych liniach stylu Empire, ale Sępowi. „Wiosna“ nie ukaże się 


i zubożały. Mieszkania, w 
zachowały się do 
swego czasu, 
Tak więc sa- 


zredukowany 
tym stylu umeblowane, 
dziś. Wzorem tego był, 
dom Getego w Weimarze. 


w Swiecie. 


ZOJECOŻ ZSEE 
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ma nazwa: „Styl Biedermeier , w tem 

znaczeniu, jak dziś to rozumiemy, Wy- 

tworzył się później, aniżeli styl sam. Jest Do numeru bieżącego, do całego na- 
pewna analogia pomiędzy stylem Bieder-  kładu, dołączamy broszurę p. t. „Zarys 
mejerowskim w Niemczech a stylem u- naukowych zasad teoryi i praktyki Sper- 
meblowania, zwanym „Louis Philippe"  miny—Pochla* 
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Cukiernia krakowska 


Marszałkowska Ne 97, róg Nowogrodzkiej, 
telefonu Ne 108-69. 


Niewieloma zakładami cukierniczemi, 
urządzonemi racyonalnie, poszczycić się 
może Warszawa. 

Nie we wszystkich umiano połączyć 
wygodę publiczności i komfort z wyma- 
ganiami hygienicznemi. 

Trudne to zadanie z powodzeniem 
rozwiązał zakład o nazwie, tak mile 
brzmiącej dla ucha, tak sympatycznej, 


gdyż swoiskiej. 


S. p. Karol Roll, 


popularny muzyk, kapelmistrz jednej z 
orkiestr wojskowych we Lwowie, zmarł 
w 66 roku życia. Niemiec z pochodze- 
nia, jednakże od lat przeszło czterdzies- 
tu zamieszkały we Lwowie, nietylko zżył 
się ze społeczeństwem polskiem, lecz 
stał się w stoli- 

cy Galicyi pos- 

| tacią znaną, po- 

pularną i ogól- 

nie lubioną. 5.p. 

Roll był kompo- 

zytorem w lek- 

kim stylu i stwo- 

rzył mnóstwo 

utworów miłych 

i łatwych, osnu- 

tych nieraz na 

motywach pol- 

skich i zawsze 

z "przyjemnością 

słuchanych. Ja- 

— ko bardzo uz- 

dolniony kapel- 
swą postawić 


potrafił orkiestrę 
na wysokim poziomie; orkiestra 30 pułku 


mistrz, 


we Lwowie uchodzi też odtąd za jednę 
z najświetniejszych w Austryi, której mu- 
zyka wojskowa słynie wogóle w Europie. 
Prawy i niezwykle uczynny, Śś. p. Roll 
zaskarbił sobie serdeczną pamięć przez 
chętny zawsze współudział we wszelkich 
przedsięwzięciach humanitarnych, którym 
z całem oddaniem niósł swą pracę dyry- 
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Łatwo każdy domyśleć się może, że 
mówimy tu o Cukierni Krakowskiej, przy 
ul. Marszałkowskiei 97, róg Nowogrodz- 
kiei, położonej, a prowadzonej przez pp. 
J. Jackowskiego i F. Sielskiego. 

Wytwornie, choć nie przesadnie 
urządzona ta cukiernia, istniejąca od lat 
szeregu, rozporządzając wielkim loka- 
lem, w zupełności mogła zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom, dobro klienteli 
maiącym na celu. 


Zwiedźmy iednak lokal cukierni. 
Na samym wstępie napotykamy ol- 
brzymi sklep, w którym znajduje się bu- 


ZAŁOBNA KARTA. 


genta i talent kompozytora. Jako wyraz 
sympatyi ogólnej, jaką się zmarły cieszył 
w naszem społeczeństwie, Towarzystwo 
dziennikarzy polskich złożyło wieniec na 
jego trumnie. 


Ś. p. ks. kan. Piotr. Michalski. 


Dn. 7 maja zmarł ks. kanonik Piotr 
Michalski, wikaryusz parafii Swięto-Krzys- 
kiej i zarządca w zastępstwie proboszcza, 

J. E. ks. bisku- 
i pa Kazimierza 
Ruszkiewicza, 
ceniony bardzo 
za swoję ener- 
gię i wzorowe 
spełnianie obo- 
wiązków kapłań- 
skich.  Urodzo- 
ny w 1843 r. w 
Warszawie, Ś. p. 
ks. Michalski u- 
kończył ze stop- 
niem kandydata 
św. [teologii 
rzymsko — kato- 
licką akademię 
w Warszawie i w 1866 otrzymał święce- 
nia kapłańskie. Od 1866 do 188% był 
wikaryuszem przy kościołach parafialnych 
warszawskich. W 1888 otrzymał sekula- 
ryzacyę. Wreszcie od r. 1889 aż do zgo- 
nu piastował urząd przy probostwie 
Św. Krzyża. W r. 1912 wszedł do grona 
kapituły metr. warszawskiej, jako kanonik. 
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fet i piękne stylowe szafy, zastawione 
ciastkami, cukrami, czekoladami i t. p. 

O dobroci wyrobów Cukierni Kra- 
kowskiei niema co mówić. Znane są one 
wszystkim, i same dostatecznie się chwa- 
lą. Do nich też z powodzeniem można 
by zastosować znane przysłowie: Cudze 
chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie, —lub też: Sprobuj- 
cie a przekonacie się. 

Z lewei strony sklepu znajduje się 
wytworny, zaciszny pokój, przeznaczo- 
ny dla pań, gdzie mogą swobodnie zbie- 
rać się dla posiłku, pogawędki lub lek- 
tury. Z praweizaś wchodzimy po scho- 
dach do obszernei sali, przeznaczonej 
na czytelnię i zaopatrzonei we wszyst- 
kie prawie czasopisma polskie i obce. 

Sala ta stanowi znakomite miejsce 
zebrań dla ludzi inteligentnych, którzy, 
zbierając się tu w godzinach wolnych od 
zajęć, spędzają czas na pogawędce, CZy- 
taniu gazet i pociąganiu wonnei mokki 
lub herbaty. 

A że wszelkie napoie w Cukierni tej 
są wyśmienite — każdy przyzna. 

Wracaimy jednak do przedmiotu. 

W pobliżu czytelni znajduje się po- 
kói specyalnie przeznaczony do gry w 
szachy i domino, o poza nim ciągnie się 
szereg sal bilardowych, w których stoją 
bilardy, wszystkie naiświeższej konstruk- 
cyi, zastosowane do różnych systemów 
gry. Całości cukierni dopełnia olbrzymia 
weranda od ulicy Nowogrodzkiej, dla 
tych, którzyby chcieli posiedzieć chwilę 
w chłodzie i przewiewie. 

Przyozdobiona zielenią miły stanowi 
zakątek, chętnie odwiedzany przez sta- 
łych bywalców cukierni. 

A jest ich legion cały, gdyż każdy, 
kto choć raz do niei zaszedł — stałym 
jej gościem zostaje. kr. 


Śmierć wzorowego i oświeconego kapłana 
wzbudziła żal śród wiernych całej Warszawy. 


Ś. p. Bolesław Chojnacki. 


Dyrektor petersburskiego Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń od ognia, Ś. p. Bo- 
lesław Chojnacki, urodził się w Serocz- 
kach w powie- 
cie nieszaw- 
skim, ukończył 
gimna zyum real- 
ne we Włocław- 
ku, a potem 
szkołę politech- 
niczną w Rydze, 
poczem przez 
rok bawił w ma- 
jątku rodzinnym, 
w Seroczkach, 
skąd wyjechaw- 
szy, rozpoczął 
pracę w Towa- 
rzystwie peters- 
burskiem Ubez- 
pieczeń od ognia w Warszawie. Czas 
jakiś pracował w temże Towarzystwie 
w Petersburgu, a po powrocie stamtąd 
przed 10 laty zajął miejsce dyrektora To- 
warzystwa w Warszawie, na którem to 
stanowisku żywota pracowitego dokonał. 
S. p. Chojnacki odznaczał się wyjątkową do- 
brocią, uczynnością i uprzejmością, pozosta- 
wiając po sobie szczery żal wsercach wszyst- 
kich,którzy go znali i w stosunkach zaży- 
łych z nim przebywali. 
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